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ROZDZIAŁ 1





Blondynka w dżungliMotyle były wielkie jak talerze. Karaluchy wielkości konia. Moskity krwiożercze i wyposzczone. Dookoła – amazońska dżungla. Mroczna, gorąca i wilgotna.
–Uważaj na węże – mówi mój indiański przewodnik.
I jaguary – dodaję w myślach. I mrówki.
Mrówek są tysiące. Podążają przed siebie w zorganizowanym szyku, w kolumnach szerokich na kilka centymetrów, jak żywy strumień, którego początku ani końca nie widać. Biegną najpierw po ziemi, potem w górę na drzewa, gdzie wycinają kawałki liści, schodzą po trasie oznaczonej przez zwiadowcę i wracają do mrowiska. Tam liście czyszczą i przeżuwają, mieszając z własną śliną, potem wypluwają i przygotowują grunt, na którym wyrosną grzyby. I tymi grzybami będą się żywić. To mrówki grzybiarki, zwane też parasolowymi.
Są też inne – czarne, wielkości kciuka, które Indianie nazywają veinte-quatro, czyli „dwadzieścia cztery". To dlatego, że dorosły mężczyzna po ugryzieniu ma przed sobą dwadzieścia cztery godziny życia. Podczas jednej z wypraw widziałam ugryzionego Indianina, który zwijał się z bólu i nie mógł powstrzymać niezwykłej jak dla wojownika wilgotności oczu.
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Blondynka w dżungliIdziemy dalej. Veinte-quatro hasają po gałęziach. Po obu stronach wąskiej ścieżki – liściaste drzewa i krzewy, wszystko splątane razem, od samego dołu po czubki drzew. Jak zielona zapora, przez którą nie można się przebić. I wszędzie liście -świeże na krzakach i zgniłe na ziemi. Wszędzie pnącza i gałęzie, i liście, liście, liście. Cisza.
Gorąco jak w piekle. Wiatr szumi gdzieś wysoko przy wierzchołkach drzew, ale tu na dół nie dociera ani świeży powiew, ani słońce. Mokrą chustką wycieram twarz i szyję. Daleko jeszcze?
–Quiere descansar? – pyta mój przewodnik. – Chcesz odpocząć?
Stajemy przy małym strumieniu. Zapas wody pitnej dawno się skończył, więc pijemy tę z rzeki. Można umyć twarz, zwilżyć włosy i szyję, wejść do strumienia w butach, żeby ulżyć nogom.
Kiedy zdjęłam plecak i położyłam się na chwilę, szmer wody przypomniał mi o potrzebie natychmiastowego odejścia w zarośla. Powiedziałam mojemu przewodnikowi, że zaraz wrócę, a on uśmiechnął się ze zrozumieniem, mruknął, żebym uważała na węże i przymknął oczy.
Poszłam kilkadziesiąt kroków dalej wzdłuż strumienia. Kucnęłam, starając się obserwować jednocześnie ziemię, rośliny i niebo, żeby dostrzec niebezpieczeństwo – węża, pająka, skorpiona, jadowitą skolopendrę albo armię rozjuszonych mrówek zanim one mnie dostrzegą. Siedziałam cichutko, starając się nie dotknąć żadnej trującej rośliny, a potem wstałam.
I wtedy zobaczyłam przed sobą człowieka. Stał w odległości kilku metrów, prawie nagi, o czarnych krótkich włosach, z łukiem w rękach. Zamarłam. Świat dookoła też chyba zatrzymał się na chwilę, bo umilkły nagle rozgorączkowane zapachem mojego ciała moskity i trzeszczące w zaroślach cykady. Bardzo, bardzo powoli podciągnęłam spodnie. Pomyślałam, że gdyby ten Indianin chciał mnie zaatakować, pewnie już by to zrobił. Poza tym łuk trzymał z boku, jakby wcale nie chciał z niego skorzystać.
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Blondynka w dżungliCo robić? Mówić? Milczeć? Odejść? Zostać? Wołać mojego przewodnika? Nie. Nie wołać. Wzbudzić zaufanie. Pokazać, że jestem bezbronna i nie mam złych zamiarów. I wtedy zauważyłam, że Indianin przygląda mi się z pewnym rozbawieniem i nie czuje się chyba w żaden sposób zagrożony, ale wprost przeciwnie. Przechylił głowę i przestąpił z nogi na nogę, uginając jedno kolano. Pomyślałam, że też mogę się poruszyć, więc tak samo przestąpiłam z nogi na nogę i ugięłam jedno kolano. Dotknęłam aparatu fotograficznego, oczami pytając Indianina o zgodę. To najprostszy i najbardziej uniwersalny język świata. Ręce mi drżały, kiedy podnosiłam aparat do oczu. Spust migawki zabrzmiał jak wystrzał. Indianin nawet nie mrugnął. Przez moment odniosłam wrażenie, że to nie człowiek z krwi i kości, ale wytwór dżungli, jeden z jej nieodłącznych elementów, takich jak drzewa, cierniste pnącza i liście. Dotknęliśmy się jeszcze raz oczami i wtedy zrozumiałam, że dane nam będzie kiedyś znów się spotkać. Żadne z nas nie wiedziało, kiedy i wjakich okolicznościach miałoby to nastąpić, ale w tamtej chwili połączyło nas coś niewytłumaczalnego, co mogłabym jedynie nazwać przeznaczeniem.
Kiedy wróciłam do mojego przewodnika, stał już gotowy do drogi.
–Schowaj aparat – powiedział. – Za godzinę będziemy w wiosce. Indianie nie lubią, kiedy robi im się zdjęcia. Znowu fotografowałaś motyle?
–Tak – powiedziałam. – Asi es. Były wielkie jak talerze.
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ROZDZIAŁ 2





Diabelska lagunaPewnego koszmarnego lipcowego dnia przybiliśmy do osady Indian Piaroa nad brzegiem Orinoko. Każdy normalny, zdrowy człowiek zachwyciłby się tym widokiem: wioska leżała na łagodnym kamiennym wzniesieniu niedaleko dużej laguny otoczonej dżunglą. Słońce stało nisko, rzucając na wodę ciepłe, pomarańczowe promienie. Zarejestrowałam ten piękny obraz oczami, ale sercem byłam bliżej mojego żołądka, który z bliżej niewyjaśnionych powodów urządzał sobie w moich wnętrznościach dzikie i bolesne harce. Kiedy łódź po wielu godzinach jazdy w końcu się zatrzymała, z ulgą z niej wypełzłam, żeby się położyć na stałym lądzie.
Zrobiłam nie więcej niż dziesięć kroków, gdy dopadła mnie horda złaknionych świeżej krwi moskitów. Machanie rękami nie dało żadnego efektu. Moskity odstraszane od twarzy wpijają się w nogi i odwrotnie. Płyny zniechęcające owady są naprawdę skuteczne wtedy, gdy człowiek się w nich wykąpie, co w warunkach obozowych nie jest możliwe. Tamtego dnia, mając do wyboru śmierć od wygłodniałych trąbek komarzyc albo powrót na łódź, wybrałam to drugie. Wpełzłam znowu na pokład. Komary za mną. Sięgając do plecaka słyszałam ich roz-
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Diabelska lagunaochocone bzyczenie, gdy nagle stał się cud. Z odkręconej butelki wydobyła się tak ostra woń amoniaku, że wszyscy zatrzymali się w pół kroku – zarówno Indianie, jak i atakujące moskity. Dla porządku dodam, że nie był to czysty amoniak, ale roztwór przygotowany do walki z owadami.
Wysmarowałam się wszędzie tam, gdzie tylko pozwolił mi sięgnąć zwinięty w pięść żołądek i zaczęłam szukać dla niego najwygodniejszej pozycji. Nogi w dół, do góry, zgięte, wyprostowane, moczone w rzece, suszone na dachu, twarzą do słońca, w cieniu, z rękami na brzuchu i bez – nic nie pomagało. Wyjęłam hamak z moskitierą i znów zeszłam na ląd. Gdzie by się tu rozwiesić? Pod cudzym dachem, gdy nie ma właściciela – nie wolno. Między dwiema pierwszymi chatami niedobrze, bo w słońcu, a poza tym zatarasowałabym sobą przejście. Pójdę więc tam dalej, na skraj wioski, gdzie zaczyna się dżungla.
Wybrałam dwa drzewa, przywiązałam do nich sznurki na przemian zlewając się potem i dygocząc od zimnych dreszczy. Do tych sznurków przywiązałam hamak, naciągnęłam moski-tierę i otrzepałam ręce. Gotowe. Zanurzyłam się wreszcie w przyjaznej kolebce, osłonięta gęstą ciemnozieloną siatką od wszystkiego co lata, w przyjemnym ciepłym cieniu i zamknęłam z ulgą oczy. Wtedy poczułam, że lecę w dół, a na mnie z trzaskiem wali się drzewo. Wyskoczyć z hamaka nie można, kiedy człowiek wisi zawinięty w moskitierę jak w kokon. Jedyne więc, co mi przyszło na myśl, to – nie zważając na los moich pleców – wyciągnąć ręce nad głowę. W tych rękach wylądował mi gruby na pół metra pień. Pewnie korzeń był spróchniały. Sprawdziłam wcześniej, czy drzewo mnie utrzyma, ale pchnięcie ręką to co innego niż pełny zwis.
Zrzuciłam z siebie pień, wyplątałam się z moskitiery i tuż obok siebie zobaczyłam rozbawioną twarz.
–Vmga – powiedział Indianin. – Chodź.
Więc poszłam.
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Blondynka w dżungliTo był el capitan, przywódca osady. Z wdzięcznością skorzystałam z jego zaproszenia. Widziałam już w myślach indiańskie szałasy, ognisko, w którym ogień jest podsycany także nocą, pieczone dzikie banany…
Zatrzymaliśmy się przy sporym betonowym domu. Miał nawet kraty w oknach i dość duży, wystający dach tworzący coś w rodzaju werandy. Spojrzałam tęsknie na chaty kryte liśćmi palmowymi, ale el capitan wyjął mi z rąk hamak i powiedział:
–Tutaj pod dachem będziesz bezpieczna. W nocy może padać deszcz.
Pomógł mi przywiązać sznurki do belek i odszedł.
Położyłam się, zamknęłam oczy. Zaczynało już zmierzchać. Kląskały owady, chlupotała woda przy łodziach, słychać było przytłumione śmiechy i nawoływania dzieci. Zapadałam w nieśmiałą drzemkę, gdy nagle jak prąd elektryczny poraził mnie huk i niespodziewany blask. Rzuciłam się nieprzytomnie naprzód. Grom z jasnego nieba? Nie, to tylko magnetofon ryczący rytmem skocznej salsy i goła żarówka, która nagle zaczęła świecić nad moim hamakiem. Zwinęłam się w kłębek. Zakryłam skarpetkami uszy. Twarz wtuliłam w ubranie tak mocno, że po chwili zabrakło mi powietrza. Ale nic to, pomyślałam, przeczekam. Dochodziła ósma. Lada moment wyłączą generator, bo przecież Indianie chodzą wcześnie spać i wstają o świcie.
Tuż obok mojego hamaka przegalopował tabun rozbawionych dzieci. Co to za ciemnozielone dziwo wisi pod dachem? Przebiegły w jedną stronę, z powrotem, i jeszcze raz, ciągając mnie za sznurki. Zerwałam skarpetki z uszu i wepchnęłam je sobie do ust, żeby nie krzyczeć. Jako gość nie mogę przecież pouczać ani wychowywać obcych dzieci. Długo czekałam z zaciśniętymi pięściami. Minęła dziewiąta, dziesiąta, jedenasta…
Obudziłam się zdrętwiała w absolutnej ciszy. Bzykanie komara, który usiłował przebić się do mnie przez moskitierę, wydało mi się przyjaznym świergotem. Było jeszcze ciemno,
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Diabelska lagunaw oddali nad pasmem czarnej dżungli powoli różowiało niebo. Wyskoczyłam z hamaka, odbyłam najszybszą w życiu kąpiel w rzece i równie błyskawicznie zapakowałam się na łódź.
Kiedy odpływaliśmy, słońce nie zdążyło nawet liznąć promieniami głęboko uśpionej wioski. Na brzegu leżały puszki po piwie i butelki po coli. Dobrodziejstwa naszej cywilizacji, które dotarły tu do Amazonii z turystami i zawojowały dusze tutejszych Indian. Jak bardzo są z tym szczęśliwi, a jak bardzo bezpowrotnie tracą to, co stanowiło o ich życiu przez tysiące lat?
Odpłynęliśmy na południe, w głąb Amazonii, jak najdalej od tego miejsca.
^






ROZDZIAŁ 3





Drugie prawo dżungliKilka dni później zacumowaliśmy łódź przy brzegu i weszliśmy w dżunglę. Pierwszej nocy mrówki wygryzły dziury w foliowej torebce i wyniosły z niej po ziarenku ponad pół kilo cukru. Rano zobaczyliśmy czarny migotliwy pochód: mrówka za mrówką z kryształkami na plecach. To mnie nauczyło, żeby jedzenie zawsze szczelnie pakować albo wieszać wysoko na gałęzi.
Drugiego dnia w dżungli przez wiele godzin szłam tuż za naszymi indiańskimi przewodnikami przez bagniste rozpadliny, kolczaste zarośla, szerokie strumienie i śliskie ścieżki, na przełaj przez wodę i błoto. Wieczorem zatrzymaliśmy się, żeby rozbić obóz. Zdjęłam mokre buty i skarpetki – skóra na moich stopach wyglądała jak biały, pomarszczony, wilgotny papier. Chodziłam więc boso po ciepłej ziemi. Rano w pobliżu hamaka znalazłam kilkanaście żywych skorpionów. Cud, że poprzedniej nocy nie nadepnęłam gołą stopą na żadnego z nich. To było ostrzeżenie. Z dżunglą amazońską nie można się zaprzyjaźnić. Trzeba ją szanować i trzeba się jej bać. To jest
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Drugie prawo dżungliPierwsze Prawo Dżungli. Nauczyłam się więc robić leśne sandały z dwóch kawałków kory, które przywiązywałam sobie do stóp lianami.
Trzeciego dnia w dżungli zostałam sama.
Zatrzymałam się, żeby wyjąć kamień, który razem z piaskiem wpadł mi do buta przy ostatniej przeprawie przez rzekę, a kiedy wstałam, po przewodnikach nie został nawet pył. Co robić? Iść dalej, oczywiście. Dźwignęłam plecak (ważył z piętnaście kilogramów, razem z aparatem fotograficznym, zapasem filmów, baterii, magnetofonem i hamakiem) i ruszyłam przed siebie.
Ścieżka w dżungli to ledwie widoczny pasek lekko przydeptanej ziemi. Nie rąbie się maczetą przejścia w największym gąszczu, ale szuka wygodniejszej drogi i obcina te gałęzie czy pnącza, których nie można łatwo ominąć. Dlatego „ścieżka" to po prostu miejsce w dżungli, identyczne z otoczeniem, też przykryte gnijącymi liśćmi i poprzerastane korzeniami. Wprawne oko dostrzeże, że na „ścieżce" liście leżą trochę bardziej płasko, a korzenie są wyślizgane i mają intensywniejszy kolor. Można też kierować się znakami indiańskimi, czyli pieńkami ukośnie ściętych roślin. Innych drogowskazów nie ma, a poza tym ścieżka lubi się rozdwajać. Wtedy indiańskie znaki robione maczetą roz-dwajają się często razem z nią.
Ruszyłam w stronę, w którą -jak mi się wydawało – poszli przewodnicy. Krzaki rosły tu dość rzadko, a kolczaste pnącza nie chwytały za ubranie. Przyśpieszyłam kroku, by po chwili wylądować w gęstej, lepkiej, ciepłej pajęczynie. To jedna z bardziej charakterystycznych rzeczy w Amazonii: pajęcze sieci rozpięte zawsze na wysokości twarzy. Nieważne czy masz dwa metry, czy półtora – pająk przygotuje sieć odpowiednią do twojego wzrostu. Wyplułam pajęczynę, ale musiałam się zatrzymać: niemożliwe, żeby ktoś tędy niedawno przechodził. Rozejrza-
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Blondynka w dżungliłam się. Na gałęzi obok siedział czarny, kilkucentymetrowy pająk i złym okiem spoglądał na resztki sieci oblepiające mi twarz. Liście na ścieżce wydawały się przydeptane, a korzenie wyślizgane, ale musiał je przydeptać i wyślizgać ktoś inny, nie nasi przewodnicy.
–Tomas! – zawołałam. Cisza. – Gregorio!
Cisza.
Odwróciłam się i zaczęłam iść z powrotem do tego miejsca, gdzie wysypywałam z butów piasek i kamienie. Dlaczego przewodnicy nie poczekali? Przecież widzieli nie raz jak łatwo biały człowiek gubi ścieżkę albo wpada w zdradliwe doły przykryte liśćmi. Poza tym nie miałam żadnej broni -jedyną maczetę niosą oni. Przypomniały mi się historie o wężach, które opowiadał mi kiedyś Juan Carlos: niektóre chowają się pod zwalonymi pniami drzew i czekają na ofiarę. Inne czatują na gałęziach wśród liści, a jeszcze inne śpią w słońcu na środku ścieżki. Najważniejsze, żeby jakiegoś węża nie nadepnąć, nie potrącić ani w żaden inny sposób nie zainteresować swoją osobą.
Było gorąco. Ponad trzydzieści stopni w cieniu, wilgotność powietrza sięgająca stu procent, paski plecaka we rżnięte w ramiona i w biodra, mokre buty na odparzonych stopach. Zamarzyła mi się butelka zimnej wody…
Strużka potu spłynęła mi po nosie i kapnęła na ziemię. Uświadomiłam sobie, że idę już dość długo i zupełnie nie wiem dokąd. Czy minęłam miejsce, w którym zgubiłam przewodników? Dookoła dżungla, taka jak zawsze, zielonobrązowa, duszna i wilgotna. Gdzie jest ścieżka? Rozglądałam się wytężając wzrok, ale wszystkie drzewa, krzaki, liście, liany i pnącza wyglądały tak samo niedostępnie i obco.
Wtedy właśnie odkryłam moje Drugie Prawo Dżungli. Spojrzałam za siebie – bo przecież przyszłam tu nie przedzierając się przez gąszcz, ale tak, jak mnie swobodnie przyprowadziły moje własne nogi. Ani za mną, ani przede mną nie było widać
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Drugie prawo dżungliścieżki. A jednak ona istniała – tuż pod moimi stopami, i tylko tam była widoczna. Patrząc na czubki butów ruszyłam dalej przed siebie.
Kilkadziesiąt metrów dalej zobaczyłam Tomasa i Gregorio – siedzieli na pniu spokojnie na mnie czekając. Usiadłam i ja.
Drugie Prawo Dżungli brzmi: NIE SZUKAJ ŚCIEŻKI, ALE NIĄ PODĄŻAJ. Nie rozglądaj się, nie próbuj dojrzeć dokąd cię doprowadzi i jakie czyhają na ciebie niebezpieczeństwa. Nie staraj się dowiedzieć jakjest długa i czy wszyscy właśnie tą ścieżką zazwyczaj chodzą. Nie patrz którędy biegnie przez tę wielką, obcą puszczę. Gdy znajdziesz ją pod stopami, po prostu idź naprzód. Tak, jak w życiu.






ROZDZIAŁ 4





Dżunglę mam w sercuDżungla jest mistyczna. Jest w niej coś takiego, co nie daje się wyrazić słowami. Jest w niej to wszystko, co pouciekało z miast i miejsc, które ludzie sobie podporządkowali. Żyje w niej coś tajemniczego, co pozwala ludziom ze sobą obcować, nawet jeśli nie zdają sobie z tego sprawy, bo nie potrafią poczuć tego zmysłami.
W dżungli tak pachnie… Rozbuchaną, skondensowaną, gęstą zielenią, wybujałymi pnączami, pękającymi od nadmiaru wilgoci liśćmi, gnijącymi korzeniami, słońcem uwięzionym w koronach drzew, dzikimi owocami, których nikt nigdy nie znajdzie i które dojrzewają aż do syta, a potem spadają i rozbijają się na ziemi. Panuje taki półmrok, jakby był dla tych, którzy potrzebują się w tym półmroku schronić. A potem jest taka cisza… Taka cisza, że aż rośnie, i słychać jak w uszach dudni krew. Czasami w tej ciszy nagle krzyknie hocco, czarno-fioletowy ptak o długim dziobie, który zwykle kryje się w gęstwinie. Czasem nie wiadomo skąd w powietrze wzbijają się papugi, zawsze głośno krzycząc,






18





Dżunglę mam w sercujakby oburzone, że ktoś zakłóca im spokój, wchodząc na terytorium, które uznały za swoje. Na ścieżce wygrzewają się jaszczurki i węże, pod pniami na zmierzch czekają skorpiony i jadowite, drapieżne skolopendry.
Podczas wędrówki przez dżunglę jest wilgotno i gorąco, słońce zatrzymuje się na gałęziach drzew wysoko nad głową i drobnymi cętkami spada na ziemię. Kiedy tylko człowiek przystanie, przylatują do niego krwiożercze muchy, muszki i moskity zwabione zapachem potu i ludzkiej skóry. Kiedy wgryzają się w skórę i piją krew, jednocześnie wstrzykują wirusy, zarazki i pierwotniaki wywołujące śmiertelne choroby. Pot leje się po plecach, po policzkach, z czoła, spływa po nosie i kapie na ziemię. Wysiłkiem jest oddychanie i życie, nie trzeba wykonywać żadnego dodatkowego ćwiczenia, żeby kąpać się we własnym pocie jak w saunie. Noszę na szyi czerwoną chustkę, którą moczę w każdym strumyku i ocieram nią pot, aż i ona robi się ciężka i słona. A pot płynie po twarzy, plecach i nogach jak łzy. Ale są to łzy zwycięstwa. Każdy krok i gest, każdy następny pokonany kilometr to nowe życie, niespodziewana dawka siły, którą człowiek odnajduje w sobie, ustanawiając nowy rekord w walce ze słabością ciała.
Idę naprzód zostawiając za sobą ślad z ciężkich kropli krwi kapiących z rozerwanego policzka, ran na rękach i nogach. Ścieżka jest wąska, więc ciągle zaczepiam o kolczaste pnącza, które rozrywają materiał i ludzką skórę. Łatwo się potknąć na śliskich gnijących liściach i korzeniach.
Takich krzyżujących się, błędnych ścieżek jest dużo. Nie wiadomo skąd się wzięły, czy zostały wydeptane przez ludzi czy przez zwierzęta, ani dokąd prowadzą. Dlatego czasem Indianie zostawiają na drodze tajemne znaki. Ścinają maczetą młode drzewa rosnące po obu stronach ścieżki. Zostaje tylko cienki pieniek wysokości pół metra, ukośnie ścięty, zaostrzony na końcu jak indiańska strzała.
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Blondynka w dżungliPewnego dnia szłam ścieżką przez dżunglę po bagnach. Trzeba było przechodzić przez rowy, kałuże i strumyki. Podczas wędrówki z ciężkim plecakiem człowiek stara się wykonywać jak najmniej ruchów i iść przez cały czas tym samym tempem i po równej powierzchni. Kiedy na drodze pojawia się rów, lepiej go przeskoczyć niż schodzić na dno, a potem znów do góry. Skakałam więc przez rowy i rozpadliny, ciesząc się, że łatwiej zrobić jeden duży skoczny krok w powietrzu niż pięć małych z górki i pod górkę. Raz niedokładnie obliczyłam szerokość rowu i przeskoczyłam przez niego odrobinę za krótko, poślizgnęłam się na drugim brzegu i upadłam wprost na cienki pieniek ucięty przez Indian jako oznakowanie ścieżki.
Gdyby nie był dość stary i stępiony na szczycie, wbiłby mi się w samo serce. Poczułam tylko mocne uderzenie. Od tamtej chwili dżunglę mam w sercu.
Indianie twierdzą, że po dżungli wędrują dusze ludzkie. Czasami jakaś uderzy człowieka pałką po głowie, wepchnie na drzewo albo podetnie nogi. Nocą widać ich świecące oczy. Wypełniają ciemność razem z duszami umarłych zwierząt, które żyły równolegle z życiem ludzi będących ich lustrzanym odbiciem. W dżungli są też pająki, które czają się na drzewach jak wielkie czarne włochate macki. Są skorpiony z wywiniętymi do góry ogonami i ogromne skolopendry, które potrafią w locie schwytać nietoperza i zabić go paraliżującą trucizną. Są ciche jak sen jaguary i pumy, są gładkie węże przenikające między światem żywych i umarłych, są półmetrowe pijawki spragnione krwi i ropuchy wielkości dzieci.
Czasem dżungla jest czarna jak bagno, nigdzie w okolicy nie ma czystej wody, więc trzeba się myć na skraju trzęsawiska, gdzie ziemia jest nasiąknięta wilgocią, a ślad po stopie napełnia się czarnym błotem. Czasem po kilku godzinach
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Dżunglę mam w sercuwędrówki można niespodziewanie stanąć nad cudowną rzeką, gdzie bystro płynie złota woda. Rzeka była chłodna, czysta i wysypana na dnie białym piaskiem. Jaka byłam wtedy szczęśliwa!… Zrzuciłam plecak i wskoczyłam w ubraniu do wody, a Indianie siedzieli na brzegu, przyglądając mi się z cierpliwym pobłażaniem. Wiedzieli, że ten godzinny postój będzie nas wieczorem kosztował maszerowanie w szybko zapadającej ciemności, kiedy nie można już dostrzec ani indiańskich pieńków, ani szukać wody w pobliżu obozu, ani palmowych liści na zbudowanie dachu szałasu.
Wilgotny, stęchły upał jeszcze bardziej stężał. Pieką świeżo obmyte wodą skaleczenia, które wydzielają zapach cudownej obietnicy krwi, przyciągając złaknione stada owadów. Nie mogę ich zakryć ani opatrzyć, bo gęste, kolczaste zarośla natychmiast zrywają nawet najbardziej starannie założone plastry i bandaże. Przyśpieszam kroku, bo czuję, że powietrze zaczyna się robić dziwnie gęste i lepkie.
Słońce znikło. Zatrzymał się wiatr. Jesteśmy jedynymi poruszającymi się istotami, rozpaczliwie zmierzającymi naprzód. Nagle w oddali słyszę granie bębnów. Odległe dudnienie, podobne do huku wodospadu, które szybko się przybliża. Może to samolot, może to pralka automatyczna nastawiona w niebie przez czystego anioła, a może to wioska, która przygotowuje się na nasze przybycie? O nie, jesteśmy przecież w sercu tropikalnej puszczy, wiele kilometrów od najbliższej osady, samotnie i nieostrożnie rzucając potężnej dżungli wyzwanie i stawiając na szali własne życie.
Dudnienie narasta, zbliża się i nagle na czole czuję pierwsze olbrzymie krople wody. A potem, jakby deszcz już dłużej nie mógł się powstrzymywać, zaczyna lać grubymi strumieniami, chłoszcze mnie po twarzy, po rękach, po nogach, siecze lodowatymi biczami, takjakby chciał ukarać za samowolne wtargnięcie do zielonego piekła. Jest przeraźliwie zimno. Wszystkie
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Blondynka w dżunglidźwięki utonęły w huku tropikalnej ulewy, nie słyszę już nawet własnych myśli. Instynkt podpowiada, żeby uciekać, ale nie ma dokąd. Dżungla roi się od drżących pod uderzeniami wody liści i gałęzi, ja dygoczę z zimna i staram się wykrzesać w sobie choć odrobinę ciepła z rozgrzanej strachem duszy. Nie zatrzymujemy się. Idziemy dalej. Słusznie. Gdybyśmy stanęli, a ulewa wbiłaby nas w ziemię i przysypała lepkim błotem, nikt nigdy by się o tym nie dowiedział i nikt by nie odnalazł naszych ciał.
Nie ma gdzie się schronić. Ubranie przemoknięte do nitki lepi się do ciała, przeszkadza w ruchach, ocieram twarz z wody, ale to nic nie daje, bo przez cały czas zalewają mnie nowe rozpędzone strugi. Staram się nie stracić z oczu przewodnika, który tak samo skulony jak ja, szuka przez ścianę wody znaków na ścieżce.
A potem nagle chmury miękną. Nie są już szare jak żelazo, napęczniałe z gniewu i nieokrzesane dzikością wydobywającej się z nich wody. Stają się lżejsze i zamiast zwisać nad dżunglą ogromnymi pełnymi deszczu brzuchami, unoszą się ponad korony drzew i odpływają.
Kiedy przestaje lać z nieba, w dżungli pada nadal, ze wszystkich roślin, które na chwilę zatrzymały na sobie krople wody. Krople turlają się coraz niżej i niżej, aż wreszcie, kiedy nie mają się już po czym staczać, spadają na ziemię. To jest druga część ulewy, równie mokra, lodowata i niespodziewana. Trzecia część czeka na gałęziach i liściach. Kiedy przechodzi pod nimi tak nieporadna istota jak człowiek, niechcący lekko je trącając, poruszając wąs kolczastego pnącza albo cienkąjak nitka gałązkę, splecione ze sobą rośliny zsyłają na niego cały swój mokry ładunek. Wystarczy, żeby przemoczyć ostatnią suchą koszulę, która przetrwała bezpiecznie w plecaku.
Wreszcie po południu ktoś daje znak, że tutaj zostaniemy na noc. Wszystko mnie boli. Skórę mam poobcieraną w najdziwniejszych miejscach, bo kiedy padało, a ja niosłam w plecaku
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Dżunglę mam w sercukilkanaście kilogramów, ubranie pozawijało się podstępnie i wytarło w skórze krwawe placki. Najbardziej przeszkadzają obtarcia w majtkach.
I wreszcie miejsce, gdzie staniemy na noc. Indianie wyciągają maczety i karczują kolczaste, gęste krzewy. Przewodnik rozpala ognisko z mokrego drewna. Szukam ryżu i puszek z wołowiną. Rozwieszamy hamaki, jemy gorącą kolację przy ognisku i zapadamy w kamienny sen. Niektórzy nie mieli nawet siły, żeby przyjść po swój talerz. Rano świt, grają cykady, ćwierkają ptaki, świeci słońce. Znowu będzie gorąco.
\
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ROZDZIAŁ 5





Noc jaguaraPrzez cały czas przeprawy przez dżunglę rozmawiałam z przewodnikami. Widząc jak bardzo ich życie różni się od mojego, próbowałam zrozumieć na czym te różnice polegają, skąd się wzięły i czy to w ogóle może być kwestią wyboru. Czy biały człowiek w dżungli pozostanie białym, czy też może się stać Indianinem?
Indianie nie liczą czasu, bo nie jest im do niczego potrzebny. W dżungli żyje się zgodnie z rytmem natury, wyznaczanym przez dwie pory roku: suchą i deszczową. Kiedy padają ulewne tropikalne deszcze, rzeki podnoszą się o kilkanaście metrów, występują z brzegów i zalewają okolicę. Trudno jest wtedy wędrować. Niebo jest zachmurzone, wilgotność powietrza wzrasta do stu procent.
Podczas pory suchej rzeki opadają, odsłaniając głazy na swoim dnie i tworząc mielizny. Trudno wtedy przemieszczać się czółnem, bo łódź trzeba często przeciągać przez płycizny. Pora sucha to czas wędrówek po dżungli, odwiedzin w zaprzyjaźnionych wioskach i czas wojny.
Zycie w dżungli polega na wykonywaniu pewnych czynności zapewniających przetrwanie kolejnego dnia – trzeba
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Noc jaguarapolować, zbierać dziko rosnące owoce i drewno na opał. Ogniska płoną przez cały czas, dniem i nocą, służąc jednocześnie za palenisko do gotowania lub pieczenia i źródło ciepła. Trzeba szukać odpowiednich trzcin na strzały, robić do nich groty, naprawiać łuki, wyplatać kosze, doglądać warzyw i roślin magicznych hodowanych za wioską w ogrodzie.
Czasem podczas nocnej przeprawy przez dżunglę można się natknąć na zbłąkaną duszę, która podczas kremacji wyfrunęła z ciała zmarłego i pozostała na ziemi, by po wieczne czasy wędrować między drzewami, strasząc ludzi ogromnymi błyszczącymi oczami i atakując ich z ukrycia drewnianą pałką.
Pewnego wieczoru powiedziano mi, że nadchodzi szczególna noc, jaka zdarza się raz na wiele, wiele lat. To będzie Noc Przemian, kiedy człowiek przestanie być człowiekiem i zamieni się miejscami ze swoim sobowtórem, który dotąd mieszkał w dżungli prowadząc życie identyczne, ale pod postacią zwierzęcia. Jedli w tym samym czasie, jednocześnie wyruszali na polowanie, tak samo przechodzili choroby i radości. Tyle że jeden był człowiekiem, a drugi zwierzęciem i nigdy wcześniej się nie spotkali.
Kiedy Aakasa mówił mi o tej „szczególnej nocy", która ma nadejść „za parę księżyców", pomyślałam od razu o Nocy Sylwestrowej przypadającej na przełomie wieków i roześmiałam się. Zapytałam czyjego siostra, która siedziała nieopodal patrosząc ryby, też przestanie być dziewczyną i kto w takim razie będzie dla niego gotował. Nie odpowiedział. Po południu załadował najmniejsze czółno, do którego wsiedliśmy w trójkę, razem z synem jego siostry, Pu'wii. Nie wiedziałam dokąd płyniemy i nie wiedziałam, że wyruszam właśnie w jedną z najdziwniejszych wypraw w moim życiu.
Po kilku godzinach zatrzymaliśmy się przy dość wysokim brzegu, żeby wśród kolczastych krzewów rozbić obóz. Wie-
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Blondynka w dżungliczorem w Amazonii ryczą żaby, basowo, z głębi gardeł. Inne szklą się na drzewach jak delikatne, kryształowe grzechotki, od których aż drży przygasające po żarze dnia powietrze. Inne kum-kająjak metaliczne pompki. Obok żab przelatują owady. Cykady stadami obsiadają drzewa i trzeszczą przeciągle, narastająco, ogłuszająco, bez wytchnienia. Świetliki wyskakują z trawy jak srebrne iskry. Moskity przymierzają swoje złaknione trąbki do wszystkiego, co się rusza. Zapada noc.
Leżę w hamaku osłonięta moskitierą. Rzeka szumi. Wiatr głaszcze czubki drzew. Do obozu wchodzi jaguar. Obóz składa się z kilku hamaków i ogniska, które powoli gaśnie. Indianie śpią. Jaguar cofa się w dżunglę. Może zniechęcił go ludzki zapach. Nikt nie wie, że przed chwilą tu był, więc spokojnie walimy piętami w hamaki przewracając się na drugi bok. Niebo jest czarne, księżyc wisi na nim jak przycisk z masy perłowej na wielkich drzwiach. Ktoś dmucha na ognisko. Za późno. Właśnie zgasło.
Jaguar wraca. Staje obok mojego hamaka i dotyka mnie w kolano. Myślę, że to spadający liść i strząsam go. Rano znaleźliśmy ślady jaguara na ziemi.
Świt. Znów żaby i owady, w innej harmonii i nowym zestawie głosów. Aakasa gotuje kawę. Rzeka jest jak czas i niestrudzenie podąża naprzód. Wstaje słońce. Robi się coraz goręcej. Czuję pot spływający mi po plecach.
–Patrzcie, ślady jaguara! – woła Pu'wii. – Może zdążymy go dogonić!
Wracają po godzinie, brudni od uderzeń gałęzi. Aakasa składa łuk ze strzałami do łodzi i mówi, że trzeba płynąć dalej.
Następny wieczór. Piranie rozgotowane w wielkim aluminiowym garnku. Na talerzu obok kawałków białego mięsa obsypanych kaszą z manioku znalazłam szczękę o wyszczerzonych, trójkątnych zębach. Z trzydziestu gatunków piranii tylko dwa atakują zwierzęta inne niż ryby. Aakasa mówi, że nie wolno
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Noc jaguarasię kąpać. Siedzę nad talerzem zupy spocona, z lepkimi rękami. Zupa parzy mi usta, język, podniebienie. Duszę się kawałkiem kasawy, indiańskiego placka, który pęcznieje, zatrzymuje mi się w gardle i tkwi tam rozdzierającym bólem. Nie mogę przełknąć śliny, nie mogę oddychać. Jeszcze nie tak dawno umierałam z głodu, teraz umieram od jedzenia.
Pu'wii idzie do rzeki wymyć naczynia, a Aakasa siada obok i podaje mi skorupę kalebasy.
–Wypij – mówi. – To sok z aroari. Doda ci sił.
Sok jest podobny do chichy, napoju przygotowywanego przez Indian ze sfermentowanego manioku albo owoców pupuńji, pachnie słodkimi korzeniami, smakuje trochę jak gęste piwo imbirowe. Twarz Aakasy robi się coraz mniejsza. Skurczona i mała jak pięść patrzy na mnie ogromnymi, żółtymi oczami. Jego ręce zabierają mi kalebasę i zatrzymują się na moich policzkach. Ja też się zatrzymuję, ale świat kręci się dookoła, drzewa tańczą, rzeka odwraca się do góry dnem, niebo faluje jak wstążka na wietrze. Aakasa jest jaguarem. To on podszedł w nocy do mojego hamaka. Nie mogę ruszyć głową, ale moje oczy przesuwają się dookoła niej. Pu'wii kąpie się w rzece, a obok mnie siedzi płowy, cętkowany zwierz z długimi włosami na brodzie. Aakasa jest jaguarem. To on zapowiada nadejście Nocy Przemian.
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ROZDZIAŁ 6





Świat według szamanaPo wielu dniach wędrówki przez dżunglę dotarliśmy wreszcie wieczorem do wioski Indian Yanomami, uważanych za ostatnich ludzi z epoki kamienia łupanego na świecie. Od tysięcy lat żyją zgodnie ze swoimi zwyczajami, nie zdając sobie sprawy z istnienia samolotów, lodówek, komputerów czy betonu, z którego można wznosić budynki. Najważniejszą osobą w wiosce jest wódz. Zaraz po nim największą władzę mają szamani. Kiedy rano otworzyłam oczy, tuż przed sobą zobaczyłam twarz szamana. Patrzył na mnie tak, jakby chciał mi zajrzeć w duszę. Miał czerwoną twarz, ptasie pióra w uszach i opaskę z futra małpy na ramieniu. Patrzyliśmy na siebie bez słowa, a potem szaman dał mi znak, żebym poszła za nim. Zaprowadził mnie do drugiej części shabono, gdzie szamani przygotowywali się do obrzędu. Indianie Yanomami są kanibalami, którzy zjadają ciała swoich krewnych po uprzednim ich spopieleniu i dorzuceniu do zupy z bananów. Rozejrzałam się ostrożnie. Nigdzie jednak nie było ani wielkiego garnka, ani stosu, na którym miałabym spłonąć. Popatrzy-
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Świat według szamanałam pytająco na wodza. Czy mam rzucić się do ucieczki, czy czekać na wyjaśnienie? Wódz objął dłońmi moją twarz i znów zajrzał mi w oczy tak głęboko, jakby tam czegoś szukał, aż wreszcie powiedział:
–Szaman cię wyleczy.
Musiał zauważyć, że po wielu dniach wędrówki przez dżunglę nie czułam się najlepiej. Pogryzły mnie tysiące muszek, moskitów i mrówek, miałam odparzone plecy i obolałe ramiona. W dodatku wieczorem byłam tak głodna, że zjadłam niedojrzałe, zielone banany, które teraz boleśnie ściskały mi żołądek.
Indianie usiedli rzędem na małych kawałkach drewna. Twarze i ciała mieli pomalowane czerwonym barwnikiem onoto, który wyjmuje się z kolczastych, miękkich owoców krzewu buca orellana uprawianego w przywioskowym ogrodzie. Do ramion przypięli kolorowe pióropusze (wojownicy mają specjalne tępe groty strzał, którymi strzelają do ptaków tak, żeby ich nie zabić, ale tylko ogłuszyć i dzięki temu nie zepsuć piór), pojedyncze piórka przewlekli przez uszy. U stóp każdego z nich leżała bambusowa rurka i małe naczynie z brązowym proszkiem.
W tym samym czasie po drugiej stronie gór demony hekura przygotowywały się do zejścia na ziemię. Są ich tysiące. Niektóre mają kilka milimetrów wzrostu, inne sięgają pół metra, a wszystkie rządzą siłami zła. To właśnie demony pożerają dusze małych dzieci i sprowadzają na wioski chorobę i śmierć. Szaman musi więc najpierw zwrócić na siebie uwagę demonów, zwabić je, uwieść, przywołać do siebie, a potem namówić, żeby zamieszkały w jego ciele, w pobliżu serca, gdzie będą posłuszne jego woli. Innych duchów nie ma – żaden dobrotliwy bóg nie opiekuje się duszami Yanomami. Istnieje więc tylko jeden sposób, żeby uchronić wioskę przed chorobą i nieszczęściem – poprosić demony, żeby oszczędzały przyjaciół i atakowały wrogów.
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Blondynka w dżungliNajstarszy szaman nagle dał znak. Jak na to, co miało się za chwilę wydarzyć, był niesłychanie spokojny. Ja też bez pośpiechu przygotowałam aparat fotograficzny i magnetofon. Wszystko zaczęło się niewinnie. Jeden z młodszych mężczyzn końcem rurki nabrał trochę brązowego proszku i popukał w nią palcem, żeby narkotyk równo się rozłożył. To zrozumiałe, że kontaktu z duchami nie może nawiązać zwykły śmiertelnik bez specjalnego przygotowania. Nawet szaman potrzebuje jakiegoś środka, który pozwoli mu zobaczyć to, co niewidzialne, poczuć to, co niewyczuwalne, usłyszeć to, co niesłyszalne i dotknąć tego, co niedotykalne – czyli wniknąć w świat ponadzmyslowy. Można w tym celu stosować magiczne rośliny, wprowadzać się w stan transu albo religijnego uniesienia. Indianie Yanomami używają halucynogennego narkotyku yopo. Wygląda niepozornie: zie-lonkawobrązowy proszek zrobiony z wewnętrznej strony kory drzewa yakowana lub nasion drzewa hisiomo. Ten narkotyk, roztarty na miałki brązowy pył, Indianie wdmuchują sobie nawzajem do nosa.
Zęby zostać szamanem u Indian Yanomami, trzeba przejść długie i ciężkie przygotowania. Przede wszystkim przez ponad rok należy utrzymywać post i całkowicie wyrzec się seksu. W tym czasie doświadczeni szamani przekazują uczniom wiedzę o demonach – o ich przywarach i zaletach, zwyczajach, tajemnicach, pieśniach i upodobaniach. Wewnątrz ciała szamana po jakimś czasie tworzy się mały wszechświat złożony z dżungli, rzek, gór i strumieni, w którym mogą zamieszkać demony. Dotrzeć do nich, zobaczyć jak schodzą z nieba tańcząc niby rój kolorowych motyli i nawiązać z nimi kontakt można tylko poprzez yopo.
Młody mężczyzna włożył rurkę do nosa szamanowi, który odchylił nieco głowę i przymknął oczy. Miał przy tym dziwny wyraz twarzy, jakby spodziewał się bolesnego zastrzyku. India-
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Świat według szamananin z całej siły dmuchnął w rurkę. Twarz szamana najpierw na moment znikła za obłoczkiem pyłu. a potem nabrzmiała i przybrała czerwonosiny kolor. Z oczu leciały mu Izy. z nosa płynął czarny śluz, z ust ciekła ślina. Szaman złapał się za głowę, jakby chciałją przytrzymać zanim odfrunie mu z karku. Zaczął kaszleć, jęczeć i wymiotować.
Siedziałam naprzeciwko, bez ruchu, czując jak włosy stają mi dęba na głowie, jaka musi być siła tego narkotyku, jezeh pól łyżeczki powala dorosłego mężczyznę, który w dodatku me zażywa go przecież po raz pierwszy?…
Szaman krzyknął rozpaczliwie, jak ktoś kto tonie i widzi. że nie zdąży dopłynąć do brzegu. Potrząsał giową jakby próbował zrzucić z niej niewidzialną pajęczynę. Z ust i nosa przez cały czas ciekł)- mu śluz i ślina. Po kilku minutach uspokoił się nieco, przesta! krzyczeć i usiadł na piętach nieprzytomnie wpatrzony w przestrzeń. Myślałam, ze zemdleje, ale udało mu się odzyskać równowagę. Wezwał do siebie gestem młodego Indianina.
Patrzyłam z niedowierzaniem jak szaman – gdy tylko odzyskał świadomość, przestał wymiotować i wić się z bólu – dał znak, zęby wdnnichnięto mu następną porcję yopo. Znów wsadził sobie do nosa koniec rurki i znów odrzuciła go do tyłu siła narkotyku. Znowu kaszlał, parskał,jęczał, płakał i krzyczał, jeszcze dłużej niż za pierwszym razem. Potem znieruchomiał.
Kilkanaście minut później, kiedy jego zdolność widzenia rozszerzyła się poza granice ludzkiego postrzegania, szaman wstał i zaczął tańczyć. Unosił ramiona jak skrzydła, uginał nogi w kolanach, prężył plecy, potem szedł miękko przyczajony jak jaguar. I przez cały czas śpiewał – krótką, powtarzającą się w kółko melodię z niezrozumiałymi słowami. Podbiegał, wykonywa! coś w rodzaju ukłonu, okręcał się. kołysał rękami i znów odchodził tanecznym krokiem.
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Blondynka w dżungliTo znaczy, że dostrzegł właśnie demony hekura – małe, człekokształtne istoty, które pląsając schodzą do niego z nieba i ze szczytów gór. Szaman śpiewał zachęcając demony, żeby wniknęły w jego stopy i powędrowały aż do serca. Tam będą mieszkać, zabierając ze sobą specjalną broń, która służy do nakłuwania i porywania ludzkich dusz. Tylko mając je w sobie, szaman będzie mógł prosić, żeby oszczędziły jego wioskę, a pożarły w zamian dusze nieprzyjaciół.
Męskie demony hekura mają podobno wokół głów jasną aureolę, a żeńskim spomiędzy nóg wystaje płomienna różdżka. I wszystkie hekura bez wyjątku są nieziemsko piękne. Tak przynajmniej twierdzi mój przyjaciel Washimi, Indianin Yanomami, i ja mu wierzę.
Po jakimś czasie do pierwszego tańczącego szamana dołączył drugi, a później trzeci, z łukiem i strzałami. Schowałam się wshabono, nie przestając nagrywać pieśni Indian i robić im zdjęcia, gdy nagle podszedł do mnie wódz. Wyjął mi z rąk aparat fotograficzny i magnetofon. Wziął mnie za rękę i zaprowadził na środek placu, gdzie dwóch szamanów z rękami czerwonymi od krwi zajmowało się leczeniem chorych. Zbladłam. Zauważyłam jednak, że Indianie nie mają przy sobie żadnych ostrych narzędzi. Obserwowałam ich już od dłuższej chwili. Robili na ciele chorego jakieś znaki, krzyczeli, smarowali maściami i okładali liśćmi. A potem gołymi dłońmi wykonywali zabieg. Czasem na skórze chorego pojawiała się krew.
Szaman pokazał mi gestem, że mam usiąść i wyciągnąć przed siebie nogi. Ukląkł za moimi plecami, objął mnie ramionami, a potem z całej siły ścisnął. Krzyknęłam. Po chwili zaczął rozluźniać uścisk. Poczułam dziwne ciepło i radość. Przestałam się bać. Nie byłam już zmęczona ani chora. Najchętniej zostałabym w tym uścisku tak długo, jak to tylko możliwe. Zamknęłam oczy. Ramiona szamana stopniowo przesuwały się coraz wyżej. Obejmował mnie jak rurkę z kremem, z któ-
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Świat według szamanarej chciał wycisnąć środek. Przesuwał ręce o kilka centymetrów w górę, zaciskał je, tak jakby dręczący mnie wcześniej ból i zmęczenie można było tym gestem przesunąć coraz wyżej i wyżej, przez klatkę piersiową, ramiona, przez szyję, aż do czubka mojej głowy. A potem ostatnim gestem wyjął je ze mnie i odrzucił.
Obrzędy trwałyjeszcze przez wiele godzin. Odurzeni narkotykiem szamani tańczyli, śpiewali i uzdrawiali chorych. Pozostali mieszkańcy wioski dawno już ułożyli się w hamakach do snu. Około północy także szamani udali się na spoczynek – z wyjątkiem jednego, przystrojonego w pióra tukana i paski małpiej skóry. Nie przestawał śpiewać. W pewnej chwili usłyszałam, że jego głos przechodzi obok mnie i idzie dalej, rozsuwa szeleszczące palmowe liście zamykające wejście do wioski i oddala się w głąb dżungli. Wyobraziłam sobie tego kruchego, śniadego Indianina wobec nieprzeniknionej ciemności, jaka nocą panuje w dżungli: nie widać wtedy nic, nawet czubka własnego nosa, nie widać ścieżki, gałęzi podstępnie zwieszających się na wysokości oczu, trujących roślin, kilkucentymetrowych kolców na pniach drzew ani żadnego z innych niebezpieczeństw, które nieustannie czyhają na człowieka w amazońskiej dżungli.
Głos szamana samotnie wchodzącego coraz dalej w gęstą roślinność był coraz cichszy. Zdarzało się, że jaguary atakowały ludzi nawet w biały dzień. Ciemność kryła też zabójcze skorpiony, pająki, węże, mokre rozpadliny i ostre ciernie. Jeden nierozważny krok może się skończyć nieszczęściem. Kiedy głos szamana znikł, słychać było tylko szum wiatru w wierzchołkach drzew i przeciągłe, trzeszczące odgłosy nocnych owadów. W dżungli amazońskiej śmierć nie puka do drzwi, bo żadne drzwi tam nie istnieją. Wszystko jest podporządkowane odwiecznemu, naturalnemu rytmowi, w którym człowiek nauczył się
Blondynka w dżungli
Podczas podróży po najdalszych zakątkach Amazonii poznałam wielu szamanów z różnych plemion. Stosowali rozmaite sposoby przeniesienia się w świat istniejący poza zasięgiem naszych zwykłych, ludzkich zmysłów. Niektórych sama próbowałam, z różnym skutkiem.
Kiedyś w wiosce brazylijskich Indian Mayoruna szaman zgodził się, żebym spróbowała szamańskiej metody leczenia za pomocą mleka jadowitej ropuchy. O świcie poszedł nad rzekę, żeby znaleźć i wydoić nadrzewną, zieloną żabę. Przed zmierzchem przypalił mi skórę rozżarzonym do czerwoności kawałkiem drewna o końcach rozdwojonych na podobieństwo procy. Kazał zdrapać spaloną warstwę skóry, a świeżo odkrytą ranę posmarował mlekiem ropuchy. I krzyknął:
–Biegnij, biegnij do rzeki!
Nie wahałam się ani sekundy. Trzeba robić wszystko, co każe szaman. Zerwałam się z ziemi i zaczęłam biec w stronę wody. Byłam mniej więcej w połowie drogi, gdy poczułam, że już nie biegnę, tylko frunę. To była moja pierwsza lekcja latania. Blizny po przypalaniu mam do dziś.
Nie każdy może zostać szamanem. Jest to powołanie, dostępne tylko dla wyjątkowych osób. Trzeba mieć w sobie moc. Mój nauczyciel sztuki szamaństwa, Indianin Uksha, powiedział mi: „Zawsze przeczuwałem, że istnieje jakiś drugi świat. Pewnego dnia obudziłem się i wiedziałem, że od tego momentu moje życie będzie inne. Niektórzy ludzie mają dar i zostają szamanami. Ale żeby zostać szamanem, nie wystarczy posiadać daru. Trzeba go jeszcze w sobie odnaleźć. A rzadko kto szuka".
Człowiek, który odkrywa w sobie powołanie i pragnie zostać szamanem, musi przejść przez długi proces przygotowań i nauki. Obowiązuje go post, który służy oczyszczeniu nie tylko ciała, ale i duszy. U niektórych plemion, na przykład u Szi-warosów w Ekwadorze, istnieje podział na szamanów leczących (curandero) i szamanów rzucających uroki, co można porównać do dobrych i złych czarowników. Każdy młody szaman może
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Świat według szamanazostać szamanem leczącym lub rzucającym uroki – zależnie od tego, jakiego dokona wyboru w krytycznym momencie, który pojawi się mniej więcej trzy miesiące od momentu rozpoczęcia postu, czyli powstrzymywania się od jedzenia i całkowitego wyzbycia się kontaktów seksualnych. Pewnego dnia z jego wnętrzności wyłoni się pierwsza magiczna strzała, coś w rodzaju pomocnika duchowego. Jeżeli młody szaman ulegnie pokusie natychmiastowego wykorzystania tej strzały do czarów, automatycznie zostanie szamanem rzucającym uroki. Jeżeli uda mu się powstrzymać i połknie swojego pierwszego pomocnika, zostanie szamanem leczącym.1
Większość chorób w świecie Indian wywoływana jest przez demony, które najczęściej działają na polecenie złych czarowników. Kiedy słuchałam opowieści mojego nauczyciela szamaństwa, odniosłam wrażenie, że jest to odwieczna wojna, którą na rzecz ludzi prowadzą ze sobą szamani wrogich plemion. Kiedy w wiosce ktoś zaczyna chorować, przychodzi do szamana, który podczas „badania" stwierdza skąd przybyła choroba i co ją wywołało. Zależnie od lokalnej tradycji i plemienia szaman może się posługiwać różnymi metodami, na przykład pić magiczny napój robiony z liany, który umożliwia wędrówkę do świata duchów i rozmowy z przodkami, a rośliny z dżungli przychodzą do szamana, oferując mu pomoc w znalezieniu lekarstwa. Kiedy szaman stwierdzi kto nasłał zabójcze demony i duchy – które mogą także przybierać postać zwierząt – używa swojej mocy, żeby skierować potęgę złych duchów przeciw temu, kto zaatakował Indianina z jego szczepu. I tak wędrują po puszczy zabójcze magiczne strzały, zaczarowane ptaki, demony hekura, węże stworzone z jadowitego zęba lub kości pancernika, duchy zmarłych i dziesiątki innych narzędzi, za pomocą których szamani utrzymują świat Indian w wiecznej równowadze pomiędzy życiem a śmiercią oraz dobrem a złem.
1 O tym jak pobierałam nauki od szamana w puszczy amazońskiej piszę w książce „Blondynka u szamana". (National Geographic 2004)
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Blondynka u› dżungli
Utrata tej cząstki duszy oznacza chorobę i śmierć. Szamani leczący Xokatamę stwierdzili, ze nie rzucono na nią uroku, nie znaleźli tez śladów złośliwej działalności demonów. Xokatama po prostu zgubiła duszę. Ponieważ dziewczyna od paru dni nie wychodziła z shabono. jej dusza gdzieś pewnie leży i nie potrafi wrócić na swoje miejsce.
Za przykładem szamanów cała wieś chwyciła w ręce liściaste gałęzie i zaczęła zamiatać ziemię centymetr po centymetrze, zacieśniając bardzo powoli krąg wokół hamaka. To. co wyglądało na wielkie sprzątanie, było ostatnią szansą na wyleczenie chorej. Po ponad godzinie zatrzymali się tuz przy niej. Jeżeli dusza została przynueciona do Xokatamy, z pomocą szamanów wskoczy do niej z powrotem. Przez całą następną noc trwały magiczne tańce i śpiewy. Rano Xokatama była zdrowa.
Jeden z mitów Indian Yanomami opowiada historię ponad-ludzkiej istoty-. Księżyca, który przyfrmv.il na ziemię, żeby zjadać dusze dzieci. Dwaj bracia postanowili się z nim rozprawić. Pierwszy brat zaczął strzelać do niego z luku. nie miał jednak zbyt wiele doświadczenia i chybił. Wtedy zaczął strzelać drugi brat. Nie zabił Księżyca, ale udało mu się trafić go w brzuch. Księżyc brocząc krwią odleciał, ale wszystkie krople jego krwi, które spadły na ziemię, zamieniły się w Indian Yanomami. Im krew bvła gęstsza, tym bardziej wojowniczy powstawał z niej człowiek. Dlatego właśnie – ponieważ zostali zrodzeni z kropli krwi – Indianie Yanomami są ludźmi walki.
Wrogie sobie wioski toczą wojny przez wiele lat, a nawet pokoleń. Każda śmierć, rana lub porwanie kobiet)' wymagają
Dzieci Księżyca
Część prochów dodaje się do papki z bananów roztartych z ciepłą wodą, którą podczas przyjęcia żałobnego zjadają krewni i najbliżsi przyjaciele. Pozostałe prochy chowa się w szczelnie zamkniętej tykwie i zjada mniej więcej rok później. Dzięki temu dusza zmarłego i dusze tych, którzy go opłakują, spotkają się kiedyś w niebie.
Leżąc w hamaku podczas tamtej bezksiężycowej nocy, kiedy jeden z szamanów wyszedł daleko poza shabono, znikając w czeluściach dżungli, pomyślałam, że jeżeli ten szaman kiedykolwiek wróci do wioski, to pewnie zamknięty w tykwie. Może wpadł w zasadzkę wrogiego szczepu, może zaatakował go jaguar, może porwały go demony, a może pośliznął się i uderzył w głowę i nie ma tam nikogo, kto mógłby mu pomóc. Wszyscy w shabono spokojnie spali, prawie nadzy, w hamakach z bawełny lub kory palmowej, bezpieczni pod dachem z palmowych liści i blisko ognia.
Kiedy przestałam już z biciem serca wsłuchiwać się w ciszę i ciemność poza shabono, ze snu wyrwał mnie dochodzący z oddali głos. Brzmiał jak echo wydobywające się z najbardziej niedostępnego zakątka amazońskiej nocy. Szaman wracał do shabono.
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Blondynka w dżungli
wąż, który wspiął się po belce, ześlizgnął po sznurkach od hamaka i wszedł przez poluzowane zamknięcie moskitiery. Albo czarny, kosmaty, ogromny pająk ptasznik, którego nieraz znajdowałam rano przytulonego do ręcznika. A może skorpion zwabiony ciepłem ludzkiego ciała albo jadowita skolopendra. Pełzała bez pośpiechu, zbliżając się właśnie do mojego czoła. Dookoła ciemność, wszyscy śpią. Powtarzałam sobie w myślach, żeby się nie poruszyć i nie wydać żadnego dźwięku. Cokolwiek było na mojej głowie -wąż, pająk, skorpion, skolopendra czy duch – nagle zatrzymało się, a potem zaczęło zawracać, by w końcu ze mnie zejść.
Rzuciłam się do latarki, usiadłam i drżącymi rękami omiotłam światłem całe wnętrze moskitiery. Czyste. Hamak? Bez śladu Obcego. Zdaje się, że po prostu odszedł, tą samą drogą, jaką tu trafił – pewnie przez nieszczelnie zawiązaną moskitierę. A skoro sobie poszedł, to chyba nie wróci, przynajmniej nie tej nocy. Zgasiłam latarkę, położyłam się i natychmiast zasnęłam.
Obudził mnie odgłos szurania. Było już zupełnie jasno, spod półprzymkniętych powiek widziałam jak Indianie przy sąsiednim ognisku przygotowują mingao, czyli zupę z bananów. Westchnęłam głęboko, przypominając sobie, że w nocy działo się w moim hamaku coś bardzo dziwnego. Przewróciłam się na plecy, otworzyłam oczy – i zobaczyłam tuż przed sobą ogromną pluskwę. Gapiła się na mnie tak samo intensywnie, jakja na nią. Miała z pięć centymetrów długości w kolorze rudy metalik. Patrzyłam na nią z pomieszaniem ulgi, wstrętu i zastanowienia. Pluskwy kochają ludzi z jednego powodu – lubią pić ich krew. Czy stałam się w nocy jej krwawą przekąską? Zapewne tak. Pluskwy wychodzą z ukrycia pod osłoną ciemności, zwykle godzinę przed świtem, szybko odnajdując drogę do cudownie pachnącego żywego befsztyka zwanego po łacinie homo sapiens. Przekłuwająjego delikatną skórę dwiema ostro zakończonymi rurkami, wstrzykują do ranki ślinę ze środkiem znieczulającym, a potem spokojnie rozpoczynają krwawą ucztę.
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Obcy – ósmy pasażer hamakaTo znaczy, że prawdopodobnie nie chodził po mnie w nocy wąż ani skorpion, pająk czy skolopendra, ale zwykła tropikalna pluskwa, która rzuciła mi teraz ostatnie szydercze spojrzenie i odbiegła w siną dal. Rozpięłam moskitierę i spuściłam nogi na ziemię. Młoda Indianka właśnie skończyła zamiatać pękiem gałęzi, zdjęła z belki kiść bananów i odeszła.
W wiosce było dość cicho – co nie zdarza się zbyt często, bo dzieci zwykle śmieją się albo płaczą, głośno rozmawiają mężczyźni, szamani śpiewają, a do tego jeszcze gdaczą psy i szczekają kury. Tamtego ranka jednak w wiosce panowała względna cisza, w której po chwili dosłyszałam dziwne chroboty, szelesty i postukiwania. Dobiegały wyraźnie z góry. Między cienkimi pasmami liści, z których spleciony był dach, zobaczyłam setki błyszczących, brązowych, wyrośniętych pluskiew. Żyją tam wygodnie przez kilka lat, mając w zasięgu pluskwiego ramienia codzienny krwisty posiłek wypijany ze śpiących Indian. Ciekawe jak Obcemu Pasażerowi mojego hamaka smakowała nieindiańska krew.
Jeszcze przez wiele tygodni po powrocie z dżungli zrywałam się w środku nocy, żeby sprawdzić czy deszcz nie cieknie mi do hamaka, szłam do łazienki waląc kijem o podłogę, żeby odstraszyć węże i zasypiałam z latarką w kieszeni piżamy. I wciąż zdarza mi się obudzić w zagadkowej ciemności, bo nigdy nie wiem czy to szeleści wiatr, czy też może pluskwy z tupotem ich tysięcy błyszczących, brązowych, wyrośniętych nóg.
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Blondynka w dżungli
Następnie akcja przeniosła się na plac wśród chat. gdzie szaman odegrał scenę zażywania halucynogennego narkotyku yopo. Po zażyciu małe] porcji wstat. zaczął tańczyć i śpiewać, ale wkrótce I liszpan dał znak. ze wystarczy. Uścisnęli sobie z szamanem ręce i zrobili pamiątkowe zdjęcie. Potem jeszcze nakręcono ostatnie familijne ujęcia 1 Iiszpana w otoczeniu…dzikich" Indian i przedstawienie zakończono.
Następnego dnia rano przywódca wioski. Enriquc, został zaproszony na lekcję obsługiwania silnika. Razem popłynęliśmy do coiuico. czyli ogrodu, zęby zobaczyć czy są jakieś owoce do zebrania.
–Silnik jest bardzo niebezpieczny – mówił I liszpan do Enriąue. – Benzyna może się zapalić. Tą rączką kieruje się łodzią. Tak się dodaje gazu. Nie tak mocno, nie tak mocno!
Silnik zgasi. Lekcja trwała około godziny.
Milczałam przez cały czas. Hiszpan jest profesorem filozofii i zorganizował nie tylko tę wyprawę, ale i wystawę w I Iiszpanii pt. „Yo soy Amazonas". czyli…Ja jestem Amazonią". Na okładce folderu zamieszczono zdjęcie jego z dwoma chłopcami Yanomami.
W końcu on sam odezwał się do mnie:
–Sponsorzy wyłożyli mnóstwo pieniędzy na tę wyprawę, na silnik i lekarstwa, które im przywieźliśmy. Muszą coś z tego mieć. dlatego kręcimy dla nich film. rozumiesz.
Chciało mi się uciekać stamtąd choćby piechotą przez rzekę. To prawda, ze Indianie Yanomami malują sobie ciała i twarze na czerwono, prawda, że ozdabiają się piórami i kwia-
Usiadłam na brzegu obok mojego starego znajomego,Jose Garcii z plemienia Cnrripaco. Był kiedyś moim przewodnikiem po Amazonii.
–Jose – powiedziałam. – Nie ma juz Indian Yanomami. Są tylko cienie / przeszłości, które bawią się w Indian, ponieważ my, biali, płacimy im za to.
–Nie, Beatita – odrzekł. – To nieprawda. Sąjcszcze Indianie, którzy mieszkają daleki) w dżungli. Najprawdziwsi. Tacy, którzy wciąż toczą wojny z wrogimi wioskami i zjadają prochy swoich zmarłych. Żyją tak. jak tysiące lat temu. w tej samej surowej puszczy.
Jak to dobrze, ze są jeszcze wioski zagubione w niedostępnej dżungli, do których nie dotarła nasza biała śmieciowa cywilizacja, mamiąca ludzi mrożonkami i piwem w puszkach. Kiedyś mówiłam, ze chciałabym dotrzeć dc) Indian, u których nigdy wcześniej nie było białego człowieka. Teraz mam nadzieję. że nikt nigdy do tych Indian nie dotrze.
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ROZDZIAŁ 10





Gorąca noc z Frankiem SinatrąPowiedzieli, żebym szła cały czas prosto, a dojdę wprost do jego sypialni. Miałam dwa wyjścia – albo posłuchać, albo zostać sama wśród zmierzwionej roślinności porastającej brzeg rzeki, gdzie mnie przywieziono i wysadzono na ląd. Było późne popołudnie, powoli zaczynało zmierzchać.
–Idź, kobieto – powiedzieli błyskając białymi zębami tak mocno, że słońce przy nich zbladło i zaczęło wstydliwie wycofywać się za linię lasu.
Więc poszłam.
Stopy miękko zapadały się w grube dywany, światło było przyćmione, a w powietrzu pachniało kwiatami.
„Nigdy w żadnym pałacu nie widziałam aż tak grubych i miękkich dywanów. Bardzo to ładnie wszystko urządzone" -myślałam patrząc na sprężyste, karbowane liany, wilgotne, lśniące, jasnozielone krzewy i nakrapiane, zgniłe, mlaskające pod moimi stopami liście. Z gałęzi zwieszały się pnącza i wąsy splatając się
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Blondynka w dżunglityczne owoce, to śliwka na głowie Samosa byłaby prawdopodobnie jodyn;} śliwką, jaką miałby okazję kiedykolwiek zobaczyć.
Dżungla tymczasem spowiła się w głęboką ciemność, a wraz z nadejściem nocy nadeszły również jakieś kwilenia, postękiwania, chrobot}' i inne dźwięki, których pochodzenia nie sposób było rozpoznać. Coś stukało basem, chrapało, świstało, przesypywało się. grało, brzęczało, ryczało, śpiewało, dyszało, piłowało, parskało, trzepotało, szurało i piszczało. Wydawało mi się nawet, ze słyszę w oddali hejnał mariacki, ale uświadomiłam sobie, ze jedyne trąbki w okolicy znajdują się w paszczach moskitów i ze nie powietrze w nich gra. ale ludzka krew.
Zrobiło mi się nagle chłodno. Podniosłam oczy, zęby odnaleźć plecak i po krzyżu przebiegi mi lodowaty dreszcz. Byliśmy otoczeni. Dookoła stali indiańscy wojownicy / lukami w rękach.
Zdjęłam maczetę z czoła Samosa, na co on otworzył oczy, zerwał się na równe nogi i zaczął coś mówić do Indian. Rozmawiali we własnym, całkowicie niezrozumiałym języku, ale w zdecydowanie radosnym i przyjaznym nastroju. Po chwili wszyscy ruszyliśmy dalej ścieżką i dotarliśmy na skraj wielkiej wykarczowanei polany. Tam Indianie zostawili nas i znikli w szałasach, których stało tu kilkanaście.
Spojrzałam pytająco na Santosa. Czy to jest to miejsce, do którego miał mnie przyprowadzić?
–Musimy przywitać się z wodzem – powiedział. – Chodź ze mną.
Wódz miał na imię Guillerme i był młodym mężczyzną o okrągłej twarzy. Lezat wyciągnięty w hamaku i nie wstał na moje powitanie, ale pomachał mi ręką i poprosił, żebym usiadła przy ognisku.
–Blanai iiuijcr ouenera – odezwał się po chwili z dziwnym uśmiechem. – Biała wojowniczka. Powiedziano mi, że pobiłaś w lesie swojego przewodnika.
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Gorąca noc z Frankiem Sinatrą–Nie pobiłam go – sprostowałam. – Mój przewodnik upadł i uderzył głową o korzeń.
–Tak – zgodził się wódz kpiącym tonem. – U nas też są maczety, na których rosną korzenie.
Zdaje się, że wojownicy, których spotkaliśmy w dżungli, wyciągnęli pochopne wnioski widząc jak stoję z maczetą na czole Santosa, który z nieprzytomnym wyrazem twarzy klęczy u moich stóp.
Jedna z żon wodza właśnie podała pieczone banany, więc nawet nie próbowałam tłumaczyć co się stało naprawdę, tylko zajęłam się jedzeniem.
W obozowisku było spokojnie. Pomału rozmów stawało się coraz mniej, coraz głośniej za to śpiewały nocne chóry dżungli. Santos przyszedł kiedy kończyliśmy kolację i powiedział, że pozwolono mi rozwiesić hamak w pustym szałasie na skraju wioski, a on sam znalazł nocleg u dawnych znajomych.
Rozstaliśmy się więc do rana. Gdy wiązałam sznurki i naciągałam moskitierę, słyszałam jego śmiech dobiegający z drugiego końca polany. Ale potem, kiedy wyciągnęłam się w hamaku i zamknęłam oczy, nie słyszałam już nic. Zasnęłam natychmiast.
Niewiele jest rzeczy równie wyczerpujących, jak wędrówka przez góry porośnięte tropikalną, amazońską dżunglą, w czter-dziestostopniowym upale i stuprocentowej wilgotności powietrza. Dlatego noce najczęściej spędzałam słodko uśpiona – z dwoma tylko wyjątkami.
Z najgłębszego snu wyrywało mnie natychmiast brzęczenie deszczu i niespodziewany cień. Przyzwyczaiłam się do przeciągłych nawoływań cykad (tak głośnych jak tramwaj, który nocą przejeżdża pod oknami zgrzytając po szynach), otwierałam jedno oko na rozdzierające gdakanie ptaka, szybko też nauczyłam się ignorować pozostałe naturalne odgłosy nocnego życia w dżungli. Z deszczem jednak i z cieniami sprawa była inna.
Kiedy zaczynało padać, słychać było najpierw ciche trzepotanie liści pod kroplami. Trzepotanie wkrótce zamieniało się
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Blondynka w dżungliw bębnienie, a potem w jednostajny, głośny szum, taki, jaki wydaje z siebie huczący wodospad. Tropikalna ulewa nie ma nic wspólnego z niewinnym deszczem. Kiedy w dżungli pada, to woda leje się z góry jak z pękniętej rury i zalewa wszystko pod sobą.
Ten, kto nie ma nad sobą porządnego dachu, prędzej czy później tej wody doświadczy na własnym ciele, a nie ma nic bardziej orzeźwiającego na świecie niż zimny deszcz wpływający do ciepłego i suchego hamaka. Nie raz zdarzyło mi się w nocy wyskakiwać spod moskitiery na śliskie błoto i spać na sto-jąco pod nieprzemakalnym płaszczem. Dlatego na pierwsze szemrane odgłosy deszczu w dżungli moje uszy podnosiły taki alarm, że budziłam się natychmiast.
Tak samo było w przypadku cienia, który niespodziewanie padał mi na twarz. Czasem to była tylko chmura siadająca na księżycu, ale raz nad moją głową usadowił się pająk ptasznik. Strzepnęłam go na ziemię i spałam dalej, a on wrócił w to samo miejsce na moskitierze i znowu gapił mi się prosto w twarz. Znowu przez sen pacnęłam go ręką, nieświadoma, że cały się zjeżył ze złości i z jadowitych dwudziestu centymetrów urósł do trzydziestu pięciu. Pająk powrócił po raz trzeci na swoją pozycję i nie wiadomo, co by się stało dalej, gdyby na mój hamak nie wlazł również wąż z apetytem na pająka. Jego syczenie obudziło śpiącego obok Indianina, który chwycił za maczetę, a kiedy nią machnął, odbite w ostrzu światło księżyca padło mi na twarz. Obudziłam się myśląc, że to już dzień i zobaczyłam tuż nad sobą krwawy strzęp wężowej skóry. Od tamtej pory częściej budzi mnie nie światło, lecz cień.
W leśnym obozowisku Guillerme trwała głęboka noc, gdy obudził mnie jakiś hałas. Było to jednostajne dudnienie dobiegające z bliżej nieokreślonego kierunku. Otworzyłam oczy, niepewna, czy to sen, czy rzeczywistość, ale po sekundzie nie






52





Gorąca noc z Frankiem Sinatrąmiałam żadnych wątpliwości. Jak najbardziej na jawie lał rzęsisty, ciężki i zimny tropikalny deszcz, bębniący o wszystko na swej drodze, łącznie z kruchymi szałasami zbudowanymi z kilku pali krytych palmowymi liśćmi.
Znieruchomiałam. Deszcz wciska się we wszystkie zakamarki, a kiedy nie może przez coś przelecieć, to tworzy coraz większą, drżącą sadzawkę, która prędzej czy później z głośnym chlupotem spada na ziemię. Każdy niebaczny ruch może tę sadzawkę uruchomić.
Poruszyłam ostrożnie palcami u rąk, potem powoli dotknęłam szyi i twarzy. Wciąż były suche. Nawet jeżeli deszcz kapał już na mnie z dachu albo podstępnie spływał po sznurkach hamaka, to leżałam szczęśliwie w takiej pozycji, że niczego nie czułam.
Minęło kilkanaście minut. Ulewa wzmogła się i siekła po dachu z liści tak wściekle, jakby chciała wdeptać cały szałas w błoto. Czekałam, gotowa w każdej chwili wyskoczyć z hamaka, gdy tylko dotrą do mnie pierwsze zimne strumyki. Nic się jednak nie działo. Deszcz lał, a ja drętwiałam. Przypomniałam sobie też nagle, że pod hamakiem zostały moje buty Jedyne buty, jakie ze sobą zabrałam. Jeżeli odpłyną gdzieś w dżunglę, pozostanie mi wędrówka na bosaka wśród mrówek, skorpionów i cierni.
Westchnęłam. Rozpięłam błyskawiczny zamek moskitiery. Usiadłam. Wysunęłam na zewnątrz głowę. Z każdym ruchem spodziewałam się zimnego prysznica, ale nic takiego nie następowało. Deszcz wciąż dudnił o liście na dachu i spływał z niego strumieniami, ale pod tę jedyną dachościanę tworzącą szałas wydawał się nie docierać. Przetarłam oczy bardziej ze zdumienia niż z niewyspania i namacałam buty. Były suche. Tak samo jak cały mój hamak łącznie ze sznurkami i moskitierą. Suche, absolutnie, całkowicie i niewątpliwie suche! Zachciało mi się śpiewać. Ech, wszystkie pałace swata! Tu w dżungli Indianie potrafią zbudować genialną, nieprzemakalną konstrukcję z kilku cienkich pni związanych lianami i pokrytych zwykłymi pal-
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Blondynka w dżungli
Czy to Guillerme stał w ciemności błyskając oczami? Czy Santos przyprowadził mnie do tej wioski, żebym mogła wyjść za indiańskiego wodza? Czy dlatego wypytywał mnie kilka dni wcześniej gdzie jest mój dom i czy mam męża w Europie?
Santos pokręcił z niezadowoleniem głową i dodał z wyrzutem:
–Ale Guillerme powiedział, ze jesteś zbyt hałaśliwa w nocy.
Oparłam się o drzewo nie bacząc na mrówki, które od razu zaczęły wędrować po mojej koszuli. Santos podniósł łuk i dał znak, żeby ruszać w drogę. To oznaczało tez koniec rozmowy. Nic więc nie powiedziałam. Pomyślałam tylko: „Dziękuję ci, Franku Sinatro''.
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ROZDZIAŁ 11






Zielone oczy kajmanaTo była najbardziej zdumiewająca rzeka, jaką widziałam. Po kluczeniu malvmi rzeczkami, gdzie trzeba było wyładowywać wszystko z czółna, żeby przeciągnąć je przez płycizny, wróciliśmy na Orinoko. Tomas i Gregorio sprawili się tak dobrze, ze do obiecanej zapłaty dorzuciliśmy im w prezencie bawełniane koszulki, maczety i jeden z najcenniejszych towarów tutaj na końcu świata: linias. czyli grube pilniki do ostrzenia maczet.
Czekali juz na nas dwaj nowi przewodnie)-: Josć z plemienia Curripaco i Fedro ze szczepu Guajibo. Z mim właśnie wpłynęliśmy w tę najbardziej zdumiewającą rzekę świata – Cas-siąuiare w wenezuelskiej części Amazonii. To największy naturalny kanał na świecie, rzeka bez źródła, która łączy Orinoko z Rio Negro. Najdziwniejsze było jednak to. ze Cassiquiare miała kolor złota i wyglądatajak strumień płynnego bursztynu.
Płynęliśmy dość szybki), zęby zdążyć do obozowiska przed zmierzchem, gdy nagle |ose (iarcia wyłączył silnik i położył palec na ustach. Rozejrzałam się. ale wszystko wyglądało tak jak zwykle: spokojne drzewa wśród splątanej roślinności, puste łachy piasku i rzeka przed nami. Zobaczyłam go dopiero po chwili – przy brzegu, w płytkiej, złotej wodzie spał kajman.
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Blondynka w dżungli–Quiere comer un cayman? – zapytał Jose szeptem. – Chcesz zjeść kajmana?
Nie czekając na odpowiedź złapał mocno za ster, a Pedro zaczął na całe gardło śpiewać: Cayman, cayman, me busca una camina de vida!2
Kajman ani drgnął. Podpłynęliśmy bliżej. Pedro przestał śpiewać, chwycił maczetę i uniósł ją nad głową czekając na właściwy moment. Byliśmy teraz niecały metr od kajmana, który przez cały czas leżał bez ruchu. Nagle Pedro zamachnął się i w tej samej chwili w mgnieniu oka kajman plusnął ogonem i znikł pod wodą.
Godzinę później przybiliśmy do małej, podłużnej wysepki, na której stały trzy ukośne parawany z liści palmowych, coś w rodzaju jednospadowego dachu wspartego na palach. Obozowisko dla przejezdnych gości.
Zapadał już zmrok. Nocą, kiedy niebo jest czyste, nad dżunglą wisi ogromny księżyc i zasnuwa wszystkie ciemne kształty srebrzystą poświatą. Jeżeli jednak zasłaniają go chmury, ciemność jest tak gęsta i głęboko czarna, że prawie czuje się jak oblepia ciało. Nic wtedy nie widać, nawet własnych stóp.
Tamtego wieczoru było dość widno. Jose rozwiesił hamaki spowite w obszerne moskitiery, rozpalił ogień, ugotował kawę i jajka na twardo. Siedziałam na kawałku pnia pełna podziwu dla człowieka, który wpadł na genialny pomysł moskitiery. Ze wszystkich stworzeń żyjących w amazońskiej dżungli – łącznie z jaguarami, wężami, pająkami, małpami, tapirami, kajmanami i piraniami – najbardziej niebezpieczne i uciążliwe są owady, a wśród nich moskity roznoszące malarię.
Na rzece sprawa jest prosta -jeżeli nawet moskitowi udałoby się dogonić łódź, zdmuchnąłby go wiatr. Wystarczyjednak zatrzymać się i zejść na brzeg, szczególnie w pogodny dzień -człowiek zostaje natychmiast oblepiony setkami krwiożerczych
2 „Kajmanie, kajmanie, poprowadź mnie drogą przez życie!".
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Zielone oczy kajmana
–Nie – odrzekł równie powoli i ostrożnie. – A czy w twoim kraju je się mydło?
–Nie – wyjaśniłam tym samym tonem. – Ale myślałam, że wczoraj po kolacji zostały jeszcze trzy plastry…
–…dejamon! – zawołał ze śmiechem. – Jamon! Szynki! Ale ty powiedziałaś, że chcesz jeśćjabón, mydło!…
Kiedy skończyliśmyjeść, słońce stało już dość wysoko, ale było odległe i blade za zasłoną z chmur.
–Za dwie godziny będziemy w wiosce – powiedział Jose. – Może zdążymy przed deszczem.
Ale nie zdążyliśmy.
Najpierw zaczęły spadać pojedyncze, ciężkie krople. Jose i Pedro w pośpiechu rozwinęli wielką, czarną, plastikową plandekę, którą zakryli wszystkie bagaże. Patrzyłam jak pod kroplami marszczy się woda, aż nagle lunął taki deszcz, jakiego w życiu nie widziałam. Wydawało się, że ktoś z ogromnej wanny gdzieś w górze wyjął korek i woda nagle zaczęła wściekle spadać na ziemię, nie w kroplach, ale grubymi strumieniami. Wiał silny wiatr, który jeszcze pogarszał sytuację, bo nie dość, że płynęliśmy pod prąd, to jeszcze naprzeciw wichurze i siekącej ulewie.
Czym prędzej schowałam się pod plandeką. Było ciasno i duszno, ale przynajmniej sucho. Słyszałam tylko ogłuszające bębnienie wody. Trwało to z pół godziny. Kiedy deszcz nieco zelżał, wychyliłam się, żeby zaczerpnąć świeżego powietrza. Jose siedział jak zwykle przy motorze, z nasuniętą na oczy czapką, spod której wystawały czarne, mokre kosmyki. Twarz miał ściągniętą z zimna, oczy zmrużone i był przemoczony do nitki, w ubraniu, które go oblepiało, nie chroniąc przed wiatrem ani chłostaniem ulewy. Pedro zacierał z zimna ręce i z pośpiechem wylewał kubkiem wodę gromadzącą się na dnie łodzi. Niedługo potem ulewa zamieniła się w zwykły deszcz, potem i on ustał. Wciąż było szaro i zimno.
Amazonia to najbardziej nieprzewidywalne miejsce na ziemi. W pewnej chwili chmury zaczęły się rozsuwać, takjakby
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Blondynka w dżunglinie widziały większego sensu w dalszym zasłanianiu słońca po tym, jak wypompowały z siebie tysiące litrów wody. Kędy przybiliśmy do brzegu, znów było pogodnie.
Wioskę było widać z daleka. Jose poszedł do jej wodza, a my zaczęliśmy wyładowywać bagaże. Natychmiast powitały nas uradowane moskity, które wielkimi stadami zgłodniałych paszcz wpijały się w każdy centymetr gołej skóry. Jak zwykle nieoceniony okazał się amoniak z oliwką, który krótko przed wyjazdem polecił mi pewien Portugalczyk. Moskity, zniechęcone odrażającymi oparami, odleciały.
Po kilku minutach wrócił Jose.
–Straszna plaga – powiedział, klepiąc się raz za razem w twarz, szyję i bose stopy. – Chodźcie, możemy wejść do środka.
Widziałam już wcześniej jak wygląda życie ludzi mieszkających w podobnych, odciętych od świata miejscach w Panamie, Kolumbii czy Wenezueli. Spodziewałam się garstki mężczyzn spoczywających w hamakach, nagich dzieci bawiących się żółwiem albo jaszczurką, wychudzonych psów, kobiet przyglądających się nam ukradkiem i wodza, który z pomieszaniem nieufności i dumy będzie z nami pertraktował warunki pobytu. Ale tutaj było zupełnie inaczej.
Jose zaprowadził nas do gościnnej chaty. Już po drodze uderzył mnie widok trzcinowych płaskich mis, w których suszyły się papryki, banany pocięte w plasterki i rozmaite ziarna. W chacie stał najprawdziwszy zydel i długi stół. Po chwili ktoś doniósł nam jeszcze rodzaj kociołka, w którym żarzyły się węgle, żebyśmy mogli ugotować kolację.
Dlaczego byłam taka zdziwiona? Bo w dżungli meble są zbędne. Jeżeli trzeba usiąść, to siada się na własnych piętach albo kawałku drewna. Jedzenie gotuje się i piecze nad ogniskiem. Nie robi się wielkich zapasów żywności, bo najlepszym magazynem, w którym towar jest zawsze świeży, jest sama dżungla.
Kiedy rozwieszaliśmy mokre rzeczy, zauważyłam kolejny dziwny fakt – gdy przybiliśmy do brzegu, a potem wkroczyli-
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Blondynka w dżungli–Bardzo mi miło, Juan – odparłam.
–Juan pyta – ciągnął Jose – czy w twoim puchło wszystkiego jest pod dostatkiem.
–Tak – odrzekłam. – Dziękuję.
–Juan chciałby wiedzieć, gdzie leży twoje pueblo.
–Moje pueblo? – powtórzyłam za nim, trochę zagubiona. – Moja wioska?
–Tam. skąd pochodzisz – odezwał się Juan niewyraźnym hiszpańskim. – Jak się nazywa twoje pueblo?
–Moje pueblo nazywa się Polska, Polonia.
–Daleko? – domyślił się Juan.
–Bardzo daleko – potwierdziłam. – Wiele, wiele godzin lotu samolotem.
–Juan jest myśliwym – dodał Jose. – I chciał zapytać, czy w twoim pueblo nie brakuje mięsa.
Zanim zdążyłam odpowiedzieć. Juan wziął mnie za ramię i zaprowadził na tył chan,', gdzie paliło się małe ognisko, a nad nim stał drewniany ruszt.
–Mozę chciałabyś kupić trochę kajmana? – zapytał. – Świeżutki.
Rzeczywiście, wyglądał, jak by go dopiero co złapano i pokrojono na plastry. Piekł się ze skórą i z nogami sterczącymi na boki. Cena jednak okazała się wyższa od największej chaty w wiosce, więc musiałam zrezygnować.
–Kajman musi być drogi – wyjaśnił Jose gotując kolejny garnek spaghetti na kolację i mieszając go z puszką tuńczyka
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Jak Zorro jeździł na krowieMiędzy Andami a Orinoko ciągnie się ziemia płaska jak stół. Drzew tu mało, ludzi też, jest za to pięć milionów krów, które przez cały rok wędrują po łąkach. W porze suchej (od grudnia do kwietnia) trawa z zielonej stopniowo zamienia się w żółtą, a potem przychodzą deszcze i woda rozlewa się aż po horyzont. Wystają z niej konary podtopionych drzew i kawałki wyżej położonych pastwisk.
Trafiłam na te równiny zwane los llanos za sprawą Roya Carsona, zaprzyjaźnionego wydawcy wenezuelskiej gazety VHeadlines/VenNews. Byłam zmęczona pośpiechem wielkiego miasta, więc po pracowitym tygodniu w Caracas Roy zasugerował, żebym pojechała odpocząć w cichej wiejskiej okolicy w środkowej Wenezueli.
Był luty. Słońce lało się z nieba jak gorący kisiel, dusząc oddech, oblepiając ciało, wywołując nieustanne pragnienie i szaleńcze wizje gigantycznych lodówek, w których można by się schować przed upałem. Białe, garbate, kościste krowy ostrożnie podchodziły do błękitnych jeziorek i błotnistych
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Jak Zorro jeździł na krowie
sze, najgłośniejsze i najbardziej niespodziewane pianie koguta, jakie kiedykolwiek słyszałam, pianie, które przeszyło poranną ciszę jak zabłąkana rakieta. Kogut stał na płocie i patrzył na mnie wyzywającym wzrokiem. Miałam pecha. Ze wszystkich kogutów świata akurat w tym gospodarstwie zamieszkał taki, który w żylastej piersi skrywał płuca o mocy aparatury nagłaśniającej godnej stadionu. Jakże jednak go nie doceniałam!…
Na hasło tego pierwszego koguta nagle rozdarły się następne. Podwórko zaroiło się od ich nastroszonych, błyszczących piór, a ogłuszające zbiorowe „kukuryku" zdolne było obudzić z najgłębszego snu. I dokładnie tak też się po chwili stało. Minutę później wszystko, co żyło nzfundo, dołączyło do kogutów, tworząc najbardziej szaleńczy chór na ziemi. Owce przeraźliwie beczały, byki wyły, krowy muczały, ptaki ćwierkały, konie parskały, kury gdakały, świnie kwiczały, psy ujadały, a nad tym wszystkim słychać było jeszcze radosny śmiech dzieci. Tak wyglądała wiejska cisza na los llanos.
Po południu Pablo osiodłał dwa konie i wyruszyliśmy na sawannę, z dala od kogutów, świń, byków, kóz i owiec. Krowy na pastwisku zachowywały nieśmiałe milczenie, w trawie świszczały tylko owady, a wysoko w powietrzu świergotały ptaki podobne do skowronków.
Gdy po dwóch naprawdę przyjemnych godzinach ruszyliśmy z powrotem, temperatura spadła już do znośnych 35°C, a Pablo opowiedział mi historię jak to pewien gaucho wybrał się do miasta i na drodze zatrzymał go dziwny jeździec, cały ubrany na czarno, w pelerynie, w masce na twarzy i kazał mu oddać wszystkie pieniądze. Gaucho był nie tylko biedny, ale i uparty. Gdy odmówił po raz trzeci, tajemniczy jeździec w masce wyciągnął szpadę, wyciął na najbliższym drzewie wielką literę „Z" i zawołał: „Czy wiesz już teraz kim jestem? Zabieram bogatym i oddaję biednym!". Gaucho złapał się za głowę. „Wiem! – zawołał. – Poznaję cię! Bierz moje pieniądze! Ty jesteś Zuperman!".
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Padre Jorgeśpiewał, potem opowiadał dowcipy, cytował Sztaudyngera, az w końcu nagle zatrzymał samochód.
–A pan dokąd? – powiedział po hiszpańsku do osła, który stał przy drodze.
Osioł popatrzył na nas. odwrócił się i odszedł kilka kroków.
–A, to zupełnie w drugą stronę! – zawołał Padre. – Do widzenia!
Zatrzymaliśmy się nad potokiem, gdzie Padre schwytał jadowitą płaszczkę, a potem wróciliśmy na plebanię z koszykiem ryb. Padre. wciąż ubrany w kolorowe szorty, koszulę z krótkimi rękawami i kapelusz, krzątał się przez chwilę przy blaszanej beczce, w której urządził wędzarnię. Opowiadał ze śmiechem jak to pewien diakon po raz pierwszy służył biskupowi do mszy i trzęsącymi się rękami podawał mu hostię. 1 lostia jest pakowana w rulony po sto sztuk, przy czym pierwsza i ostatnia to okrągły kartonik, który ma resztę chronić przed zgnieceniem i zabrudzeniem. Diakon wziął rulon drżącymi rękami, otworzył go i podał biskupowi pierwszą hostię. Biskup uniósł ją – to było ofiarowanie. Następne miało być przełamanie – ale kartonik za nic nie chciał pęknąć, więc, żeby nic przedłużać, biskup położył go sobie na języku. Mszę trzeba było powtórzyć.
A potem Padre nagle zamilkł i znikł w swoim pokoju. Wyszedł z niego dwie godziny później – w czarnej koszuli z koloratką i czarnych spodniach.
–Czas do kościoła – powiedział. I kazał dzwonić na mszę.
Kiedy Padre przyjechał na urlop do rodzinnego Pasłęka, wywołał skandal. lako misjonarz z Wenezueli miał odprawić mszę w miejscowym kościele. Wszyscy się spodziewali, ze podczas kazania będzie mówił jak mu ciężko z Indianami i na:zym polega misyjne powołanie Kościoła. A Padre wcale nie wszedł na ambonę, tylko stanął między ławkami w kościele i powiedział:
(i1-)
Blondynka w dżungli
–Ja nie jestem politykiem, to co wam będę mówił o polityce. Nie jestem architektem i nie będę wam mówił jak budować dom. Żyję w celibacie – to co ja wam będę opowiadał o wychowywaniu dzieci. Ja chcę was zapytać: czym dla was w dwudziestym wieku jest Chrystus?
Zapadła cisza. Padre podszedł do jednej osoby, drugiej, trzeciej i nuSwi:
–Chrystus jest filozofem. To jeden z wielkich mędrców tego świata – takich jak Platon czy Arystoteles. Wstąpił na arenę i dał ludziom inne spojrzenie na grzech i na miłość. Chrystus to idealista. Chrystus jest ludzki, normalny, codzienny, on jest jak praca, jak chleb, pot i cierpienie. Nie jest obcy. leżeli jesz. pijesz i żyjesz z Chrystusem, ty też nie
osiem lat prowadził misje w Ekwadorze, stamtąd trafił tu. do Mantecal w Wenezueli.
Padre mieszka w niewielkim domu tuz przy kościele. W ogródku uprawia cztery rodzaje bananów, maniok i kukurydzę. Ma też wielkie drzewo mangowc obsypane owocami w maju i czerwcu. Dom jest wygodny, ale trzeba by w mm podnieść podłogę o co najmniej 15 centymetrów, bo kiedy przychodzi pora deszczowa, woda z ogrodu przelewa się przez jadalnię, kuchnię i biuro i wylewa z drugiej strony na ulicę.
Na plebanii mieszkaj;! tez dwa żółwie -Jaś i Małgosia, oraz szczur, który w nocy wychodzi na Iowy. a z największym upodobaniem poluje na mydło, które przez zapomnienie ktoś zostawi na kamiennym zlewie.
Codziennie rano Padre wsiada do samochodu i powoli objeżdża całe miasteczko. Zatrzymuje się czasem, żeby porozmawiać z Victorino, nauczycielem matematyki, z Gizelą z banku albo dziećmi na podwórku. Ludzie machają do niego, a on odpowiada przez otwarte okno.
–I pamiętajcie, dzisiaj msza o siódmej! – mówi Padre. – Przyjdźcie!
–Dobrze – kiwają głowami. – Mozę przyjdziemy.
I czasem przychodzą.
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ROZDZIAŁ 14





Graciela ma okresPlebanią Padre Jorge zajmowała się gospodyni, Graciela. Przychodziła codziennie rano, żeby zrobić księdzu śniadanie, sprzątała, prała, jeździła z księdzem na ryby, polowała z nim na iguany i węże, robiła zakupy, podawała kawę podczas zajęć biblijnych dla dorosłych, a popołudniami siadała na patio i szyła księdzu koszule. Krzątała się od rana, śpiewała, śmiała się z dowcipów księdza i wyglądała na młodą, silną i zadowoloną z życia osobę. Skrycie też na zabój kochała się w księdzu.
Któregoś dnia obudziłam się i zaskoczyła mnie cisza. Może jest za wcześnie? Ale nie, to była pora śniadania. Graciela powinna już w kuchni gotować kawę i smażyć arepy, czyli małe okrągłe placki z mąki kukurydzianej. A tu – drzwi zamknięte, kawa nie pachnie, arepy nie skwierczą, ksiądz nie śpiewa… Może to niedziela i wszyscy w kościele? Nie. Był czwartek.
Wstałam ostrożnie z hamaka i podeszłam do drzwi.
Przy kuchennym stole siedziała Graciela i wielkimi ciemnymi oczami wpatrywała się melancholijnie w kubek herbaty. Wszystkie pozostałe naczynia stały nietknięte. Graciela westchnęła i wytarła sobie chusteczką czoło. Było gorąco, to fakt. Pomyślałam, że może szorowała podłogę albo garnki i tak się
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Blondynka w dżungliWszyscy wiedzą o co chodzi i nikt nie wypytuje o przyczynę tej „choroby". Nikt też tak naprawdę kobietom nie współczuje i jest to coś w rodzaju cichej umowy: kobieta wyolbrzymia swoje zmęczenie i cierpienie, a mężczyzna w milczeniu czeka aż jej przejdzie i powróci do swoich obowiązków. Czeka czasem niecierpliwie, bo kobiecie w tym czasie nie wolno robić pewnych rzeczy. Nie wolno jej zrywać żadnych roślin ani owoców – bo wszystkie pozostałe na polu lub drzewie by zgniły. Nie wolno zamiatać podłogi – bo kurz mógłby jej zaszkodzić. Nie wolno jej prać ani zmywać naczyń – ponieważ powinna unikać wody. Jeżeli przez przypadek zamoczy ręce, to musi jak najszybciej zamoczyć całe ciało – w przeciwnym razie grozi jej potworny ból głowy. Obowiązują też pewne ograniczenia wjedzeniu – nie wolno jeść niczego zimnego (bo to grozi śmiertelnym przeziębieniem) ani kwaśnego (bo to grozi otruciem). Przez te parę dni kobieta ma wyłącznie odpoczywać. Jeszcze kilkanaście lat temu kobiecie podczas menstruacji nie wolno też było się kąpać, ale ten zakaz szczęśliwie zniesiono.
I tak Graciela siedziała w kuchni, sącząc rumiankową herbatę, ocierając sobie czoło chusteczką i wzdychając. Nie chciała pojechać z nami na ryby, nie chciała arbuza – bo był zimny -i dokonywała ekwilibrystycznych wyczynów przy myciu kubka po herbacie – żeby przypadkiem nie zamoczyć rąk.
Nie była przy tym smutna. Podkreślanie swojej słabości i niemocy sprawiało jej wyraźną przyjemność, a kiedy Padre ze zrozumieniem wymówił magiczne słowa:
„Odpocznij sobie przed domem", na chwilę zapomniała o tym, że „ach, niedobrze się czuję" i pobiegła chyżo do ogrodu. Tak odpoczywała przez dwa dni, po czym nagle ozdrawiała i życie na plebanii wróciło do normy. Gospodyni znów będzie gotować, oprawiać ryby, piec żółwie, prać, sprzątać, śmiać się i śpiewać – aż minie miesiąc i Graciela zaparzy sobie rumiankowej herbaty, zażyje aspirynę i powie, że jest chora – a Padre będzie udawał, że jej wierzy.
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ROZDZIAŁ 15





Święty Franciszek od hamakówChata była mała. ulepiona z gliny. W środku stała drewniana ława i pnie do siedzenia. Wejścia były dwa – jedno od frontu i drugie szerokie z prawej strony, prowadzące na podwórko i do paleniska, nad którym wisiał aluminiowy, okopcony garnek. Drzwi nie było żadnych.
Przy głównym wejściu stała wielka rama. a na niej rozpięte – od góry do dołu – nylonowe, cienkie sznurki, częściowo splecione, tworząc deseń w kolorowe pasy. Nad ramą pochyla! się Francisco, ubrany mimo upału w czerwoną czapkę. Tutaj, w wiosce San Amonit) w środkowej Wenezueli, gdzie łóżko jest rzeczą nieznaną, wszyscy go znali i szanowali, bowiem Francisco wyrabiał hamaki.
–Długo się robi taki jeden hamak?
–Trzy dni – mówi Francisco, nie przestając przeplatać nitek.
–Pracując przez cały czas?
/
Blondynka w dżungli
–Od rana do wieczora. Chcesz go kupić? Kosztuje dwadzieścia tysięcy.3
Wróciłam trochę później. Weszłam do tej chaty ulepionej z gliny na konstrukcji z patyków i usiadłam na rozpadającym się krześle. Po izbie kręciły się ubłocone prosiaki, chude psy, koty i kurczaki. Pod sufitem wsiały małe, grube, żółte banany topocho, pod ścianą stał plastikowy pojemnik z suchą kukurydzą i wiadra z wodą do picia. Byłam zmęczona i czerwona z wysiłku. Francisco roześmiał się, że jestem takucolorita, chłopiec przyniósł maleńką filiżankę kawy, a jego matka, gruba kobieta o ciemnej skórze, spojrzała na mnie pytająco. Siedziała z rozstawionymi nogami i spódnicą wciśniętą pod kolana. Brzuch wylewał jej się szeroką fałdą nad pasek. Z jej talerza zupy wystawały jak górski łańcuch mięso i juka usypane w wysoki czubek.
Francisco urodził się w San Antonio, wychował w San Antonio i gdy tylko to było możliwe, w San Antonio się upijał – a poza wszystkim oczywiście tkał hamaki. Okazji do wypicia nie było zbyt wiele. Jeśli nie liczyć tradycyjnie po wenezuelsku narkotycznie słodzonej kawy, na co dzień oszałamiająca mogła być tylko woda w strumieniu. Od czasu do czasu zdarzały się święta, takie jak koniec karnawału albo ślub. Wtedy wioskowy burmistrz zamawiał w mieście sześćdziesiąt skrzynek piwa, które przyjeżdżały kilka dni później w obłokach pyłu. Przybywał też ksiądz. Na noc zamykano go w nie skończonym budynku szkoły, gdzie na stałe mieszkał tylko nietoperz. Ksiądz przyjeżdżał z własnym hamakiem, rozwieszał go między kratami w oknach, a rano odprawiał mszę, za którą kazał sobie płacić co łaska dwadzieścia tysięcy. Ludzie to rozumieli, widząc jego podkrążone oczy, a burmistrz mówił żonie, że specjalnie umieszcza go na noc w szkole, bo jak mu nietoperz wyssie w nocy z palców u nogi trochę krwi, to ksiądz nabiera pokory.
3 20 000 boliwarów to około 40 dolarów.
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pasta raczej cuchnęła czymś szczególnym i znajomym.–To dumo – odpowiedział Pipo, popatrzył na mnie i dodał: -Weź na palec, włóż sobie pod dolne zęby i odda] mi pudełko.
Wzięłam na palec, włożyłam sobie pod dolne zęby i oddałam pudełko, z którego Pipo pośpiesznie zaczerpnął pasty i umieści! ją sobie w ustach.
Czy to jest słodkie i dodaje energii, czy słone, zęby nie chciało się pić? A może to jest mięso, zęby powstrzymać głód? Trzymałam chinio ostrożnie pod językiem i nic nie czułam. Pomyślałam, ze to pewnie po prostu lokalny zwyczaj i lokalne zioło, az nagle zgięłam się w pół. Poczułam jak spod języka wylewa mi się paląca lawa i natychmiast przypomniałam sobie dlaczego zapach chinio wydawał mi się znajomy. To był tytoń. A raczej koncentrat tego, co najobrzydliwsze w papierosie: czarnej smoły, nikotyny i smrodu. Co robić?
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Blondynka w dżungliNie mogłam zapanować nad moją twarzą, która wykonywała boleśnie krzywe grymasy, więc odwróciłam się do okna, myśląc jak się pozbyć tego świństwa z ust, które mnie piekło i szczypało.
–Dobre? – zapytał Pipo, po czym pochylił się w stronę okna i zrobił coś najpiękniejszego na świecie – splunął.
–Czym prędzej przechyliłam się przez moje okno i zawi-słam na nim z głową i ramionami wystawionymi na zewnątrz. Szyby tu chyba nigdy nie było, więc gdy samochód podskakiwał na wertepach, w ciało wbijały mi się metalowe drzwi. Wyplułam co się dało i wsunęłam się na powrót do szoferki, ale nie było mi ani trochę lepiej. Usta miałam od środka wylepione czarną, piekącą pastą.
Jechaliśmy dalej w poprzek ogromnego, niekończącego się pastwiska, po wyboistej polnej drodze. Pipo wychylał się od czasu do czasu, żeby splunąć, a ja wychylałam się raz po raz – w tym samym celu, ale znacznie bardziej desperacko. W radiu przez cały czas grała muzyka na harfę, gitarę i marakasy, przy której ktoś tęsknie śpiewał. A może to śpiewała krowa, którą wieźliśmy z tyłu.
Po kilkunastu minutach zatrzymaliśmy się przy drewnianym płocie, w cieniu drzewa. Niedaleko stał dom, a raczej niski betonowy barak służący za mieszkanie zarządcy i parobkom. Była to prosta kwadratowa konstrukcja podzielona na kilka izb, których jedyne wyposażenie stanowiły hamaki i podłoga, na której można było złożyć swoje rzeczy. Pod wystającym dachem urządzono jadalnię – tam znajdował się jedyny w gospodarstwie stół i dwie drewniane ławy do siedzenia.
Pipo poszedł w stronę domu, a ja przyssałam się do gumowego węża, z którego płynął strumyk wody. Nie zauważyłam jak obok moich stóp smyrgnął ubłocony prosiak ani pochodu roz-ćwierkanych kaczych piskląt. Nie zauważyłam też zbliżającej się pary kociąt ani małych gęsi. Piłam, polewałam się wodą i usiłowałam wypłukać z ust cuchnący smak tytoniowej pasty. W końcu rzuciłam węża na ziemię, otarłam twarz i stanęłam bez ruchu.
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Krowy przez cały rok mieszkają na gigantycznych, ogrodzonych pastwiskach. Przy domu stawia się niewielkie zagrody i sprytne konstrukcje z metalowych rur z bramkami, rodzaj komarzy do przepędzania krów z jednego miejsca na drugie.
Carlos, młody chłopak pracujący w gospodarstwie jako parobek, wsiadł na konia i zapędził jedną z krów do otwartej bramki. Gdy weszła w ten metalowy, ażurowy korytarz. zamknięto bramkę zajej zadem i otworzono inną, tuż przcdjej pyskiem. Krowa poszła dalej. Nic innego zrobić nie mogła -korytarze są tak wąskie, ze dotykają obu jej boków. Nie może się też odwrócić ani podskoczyć. I tak, bramka za bramką, krowa przeszła tym labiryntem az do ostatniego korytarza, który prowadził wprost na samochód.
Nawet nie zauważyłam kiedy wyładowali tę bekającą krowę. z którą przyjechaliśmy.
Po załadowaniu nowej krowy Pipo przedstawił mi Carlosa i Juana, pokazał dwa żółwie złapane na obiad i łaskotał je po brzuchu, zęby się wysunęły ze skorup i pozowały do zdjęcia. Siedzieliśmy \v cieniu i rozmawialiśmy, gdy nagle Carlos wstał, stanął naprzeciw mnie i zapytał:
–Chcesz pojeździć na łyku?
O bykach nie wiedziałam zbyt wiele – oprócz tego, ze są wielkie, ciężkie, bywają niebezpieczne i zdecydowanie nie należą do grupy zwierząt nadających się do jazdy wierzchem.
Ale Carlosa juz nie było. Wrócił po chwili trzymając w ręku sznurek. Jego drugi koniec był przywiązany do żelaznego kółka przewleczonego przez nozdrza ogromnego, szarego, garbatego byka. Carlos – niewysoki, szczupły, muskularny i trochę zezowaty chłopak z wybitymi przednimi zębami – wyglądał przy nim jak zagubiony krasnoludek. Zarzucił na grzbiet byka kawałek derki, wskoczył na niego, popatrzył na nas z góry i ścisnął byka kolanami. Pomyślałam, ze zaraz byk ściśnie jego. ale Carlos panował nad sytuacją.
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Blondynka w dżungliZawisł nad bykiem, potem położył się na nim. zsunął po prawym boku i przytulił się do jego pyska. Okręcił mu się wokół przedniej nogi. połaskotał w brodę, szepnął coś do ucha, znów na niego wskoczył, klepnął go po karku, ścisnął kolanami i byk ruszył. Powoli, dostojnie i z godnością.
Carlos tańczył. Zsuwał się z jego grzbietu, zawisał nad ziemią, zęby zerwać z niej trawkę, a potem wracał na wyślizganą derkę, jakby był do niej przywiązany niewidzialnym sznurkiem.
Kiedy byk zatrzymał się przy bramie zamykającej pastwisko, Carlos |ą otworzy! i pojechał dalej, prosto w stado białych, garbatych krów. które rozstępowaly się przed nim jak przed rycerzem wracającym do zamku na swoim dumnym rumaku. Nawet żarłoczny prosiak odwrócił się znad padliny i rzucił na pastwisko tęskne spojrzenie.
Dziwne, ale maty. zezowaty Carlos wcale juz nie wyglądał jak krasnoludek. Był po prostu mistrzem świata.
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ROZDZIAŁ 17





O człowieku, który liczy gwiazdyOstatnią noc lutego spędziłam na Wielkiej Sawannie. Za dnia Gran Sabana w południowo-wschodniej Wenezueli przypominała ogromny dywan falującej zieleni, poprzecinany kanionami rozpękniętej czerwonej ziemi. Nieco dalej ciągnęła się półpu-stynna ziemia porośnięta ostrymi trawami i pokryta gdzieniegdzie kamiennymi płytami i żwirem. Na horyzoncie zaś widać było tajemnicze, prostokątne góry zwane tepui.
Indianin z plemienia Maawayana, który prowadził mnie w stronę Brazylii, rozwiesił już swój hamak, ale nie miał chyba zamiaru z niego skorzystać, bo – takjak podczas kilku ostatnich nocy – położył się na plecach wprost na ziemi. Zasypiał i budził się w tym samym miejscu i w tej samej pozycji, jego hamak wisiał nieużywany, a ja udawałam, że wcale mnie to nie dziwi.
Nasze małe ognisko przygasało, w trawach dookoła coraz śmielej odzywały się owady, aja ponad krawędzią hamaka ukradkiem patrzyłam na Aakasę. Leżał na wznak z otwartymi oczami i wpatrywał się w niebo. Nie odważyłam się zapytać, dlaczego.
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Blondynka w dżungliKilka dni później dotarliśmy do małej osady. Na kolację dostaliśmy cienkie placki z manioku, zupę z ryby i mingao, czyli banany rozgniecione na papkę z ciepłą wodą. Rozwiesiliśmy hamaki pod dachem z palmowych liści, ale późnym wieczorem Aakasa wymknął się na zewnątrz i położył na ziemi.
–Aakasa – szepnęłam. – Liczysz gwiazdy?
–Tak – odpowiedział po chwili.
Rano uścisnął mi rękę, odwrócił się i odszedł. Ja miałam zostać w tej osadzie przez jakiś czas, czekając na Indian z czółnami, którymi moglibyśmy płynąć dalej w dół rzeki.
Któregoś dnia poszłam z kobietami do dość oddalonego od wioski ogrodu, żeby przynieść owoce. Wiele tego nie było – parę kiści bananów, kosz manioku, małe, fioletowe bulwy podobne do ziemniaków i trzcina cukrowa. Nigdy nie widziałam jej dziko rosnącej w dżungli, skąd więc tu się wzięła na poletku obok innych roślin uprawianych przez Maawayanów?
Kiedy wracałyśmy ścieżką do wioski, zapytałam o to idącą na końcu starą Indiankę. Podrzuciła ze dwa razy naręcze trzciny przewieszone na ukos przez plecy i dała mi kawałek twardej, zdrewniałej łodygi, który odcięła i obrała z zielonego włókna za pomocą maczety. Poczekała aż zacznę wysysać z łodygi słodki, cukrowy sok, po czym zaczęła mówić:
–Pewien mężczyzna miał piękną i młodą żonę, która zachorowała i niedługo potem zmarła. łł był smutny i nic nie mogło go pocieszyć. Wieczorem wychodził z chaty, kładł się na liściu palmy bacaba i tam spał, aż którejś nocy obok niego zjawiła się gwiazda, która już od pewnego czasu obserwowała go z nieba. Położyła się na jego liściu i rozmawiali aż zniknął księżyc, a wtedy gwiazda wróciła do nieba. To samo zdarzyło się przez pięć następnych nocy, aż w końcu ł´ poprosił gwiezdną kobietę, żeby została jego żoną i ona się zgodziła. O świcie włożył ją do tykwy i powiesił na belce w swojej chacie, żeby mogli często rozmawiać.
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W poszukiwaniu Kryształowego Miasta
szalikiem chmury. Tepui pozostały wysokie podczas gdy ziemia wokół nich opadała; na ich płaskich szczytach życie toczy się tak jak tysiące i miliony lat temu i na większości z nich nigdy nie stanęła ludzka stopa.
Wspięłabym się tam i wędrowała po dziewiczych zakątkach, gdyby nie pewien wieczór i pewien człowiek, który wszystko odmienił.
Siedziałam w dość posępnej knajpie w Santa Ełena de Uairen, małym mieście tuż przy granicy brazylijskiej. Pełno tam było górników z pobliskich kopalni złota i miejscowych handlarzy walutą. Przyszłam tu na spotkanie z młodym Wene-zuelczykiem, który organizował wyprawy na tepui. Miał rude włosy, mówił trzema językami i wcale nie przypominał Latynosa. Bardzo konkretnie i ze szczegółami przedstawił mi ofertę, popatrzył na zegarek, zapytał czy na pewno trafię z powrotem do hotelu, po czym wyszedł.
Zostałam przy stoliku sama, dopijając powoli ciepławą wodę i starając się nie rozglądać zbyt mocno dookoła. Nie zauważyłam kiedy przysiadł się do mnie Indianin o długich, czarnych włosach. W którejś chwili podniosłam oczy, a on tam był. Zapytał czy nie chcę kupić trochę złota, a potem czy to ja szukam Don Carińo. Nie szukam, ale kim on jest? I wtedy usłyszałam historię Kryształowego Miasta, zbudowanego gdzieś w górach Wenezueli lub Brazylii z górskiego kryształu. Mieszkają tam Indianie, którzy pilnie strzegą swojej osady- nikomu nie wolno tam wejść i nikt już stamtąd nie wychodzi. Kiedy do Kryształowego Miasta trafi jakiś zbłąkany wędrowiec, jest od razu zabijany; jeżeli jest to silny, piękny i młody mężczyzna, zostaje w wiosce do końca życia, żeby „obsługiwać" wszystkie tamtejsze kobiety (po to, by ich dzieci były równie piękne i silne).
Don Carińo w Kryształowym Mieście był, dzieci płodził, a po dwudziestu latach udało mu się uciec. Pochodzi z małej






89





Blondynka w dżungliwioski na północny wschód od Santa Elena. Czy to nie ja rozpytywałam o niego w osadzie?
„Don Carińo" znaczy „Pan Kochany". Postanowiłam go odnaleźć.
Droga zupełnie nieprawdopodobnie biegła między dwiema ścianami dżungli, którą ktoś z ogromnym wysiłkiem musiał kiedyś wykarczować i podlać asfaltem. Do góry, w dół, po wzniesieniach, czasem z koniecznymi zakrętami, ale najczęściej prosto jak strzelił prowadziła ta wąska szosa zbudowana na szerokość półtora samochodu.
Siedziałam na workach fasoli w tylnej, ładownej części starego jeepa i dlatego nie zauważyłam napisu wymalowanego białą farbą na deskach ustawionych u wlotu do osady: „Waktibe a yesak kongman San Martin de Turumban pona". W języku Indian Pemón oznaczało to: „Witamy w San Martin de Turumban".
Samochód zjechał z szosy, wymieszał mnie z fasolą na wertepach i zatrzymał się pół godziny później w „porcie". Wyczołgałam się spod worków, sprawdzając czy zabrałam wszystkie swoje potłuczone ręce i nogi, i stanęłam z plecakiem nad brzegiem rzeki.
Tutaj miała mieszkać córka Don Carińo i tutaj podobno on właśnie przyjechał do niej w odwiedziny.
–Nie tutaj – sprostował jeden z wioślarzy, Indianin o wielkich, czarnych oczach. – Dalej w dół rzeki. Pytaj o Santa Marię de los Santos.
Musiałam znaleźć nocleg, kupić coś do jedzenia i zasięgnąć języka. Może jest tu jakiś sklep, hotel albo bar?
–Nie tutaj – powiedział wioślarz. – Dalej w dół rzeki. Pytaj o Santa Marię de los Santos.
Santa Maria była córką Don Carińa – grubą, młodą, wesołą kobietą ze złotym zębem na przedzie. Miała biały dom nad brzegiem rzeki, największy w wiosce, zaopatrzony w takie cuda jak
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W poszukiwaniu Kryształowego Miastalodówka, pralka i telewizor. Każdy z wioski mógł sobie przyjść, usiąść na niebieskim drewnianym krześle i pooglądać telewizję na werandzie Santa Marii – cennik opłat za godzinę tej przyjemności był wywieszony przed wejściem. Najdroższe były mecze piłkarskie.
Santa Maria miała też mały sklep, męża, troje dzieci i zwariowanego kota, łaciatego jak krowa, który ze sztywno podniesionym ogonem cojakiś czas przebiegał galopem po stromych schodach, do izby, po stołach, krzesłach i głowach oglądających telewizję, i wyskakiwał z powrotem na dwór.
Kiedy wysiadałam z łodzi przed domem Santa Marii, zapytałam wioślarza ile jestem mu winna za przejazd.
–Nie tutaj – odpowiedział. – Dalej w dół rzeki. Pytaj o Santa Marię de los Santos.
To było jedyne zdanie, jakie potrafił powiedzieć po hiszpańsku.
Don Carińo był w San Martin jeszcze kilka dni temu. Wziął od córki trochę złota (była współwłaścicielką największej kopalni złota w okolicy), odwiedził starych znajomych i wyjechał. Dokąd? Prawdopodobnie na południe, być może do jednej z kopalń, w których kiedyś pracował, może aż do Brazylii. Indianie nie potrzebują paszportów i mogą się swobodnie przemieszczać z kraju do kraju, z jednej wioski do drugiej, z jednej kopalni do następnej.
Ruszyłam jego śladem. Pojechałam znów do Santa Elena de Uairen, odwiedziłam wioski Indian Pemón położone nieopodal, byłam w kopalni złota pośrodku dżungli, w gaju palm papajowych – wszędzie Don Carińo „dopiero co był" i „dopiero co wyjechał".
W ten sposób dotarłam do Brazylii i wtedy wszystko się odmieniło. Don Carińo zniknął. Zapadł się pod ziemię, rozpłynął w powietrzu. Nikt o nim nie słyszał i nikt go nie znał. Był jak duch, który najpierw wodził mnie za sobą na sznurku zwiewnej wizji Kryształowego Miasta, a potem wskoczył do
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Blondynka w dżungliciemnej butelki, by tam poczekać na następnego naiwnego śmiałka, którego będzie mógł wywieść na manowce.
Boa Vista (co po portugalsku znaczy „piękny widok") okazało się jednym z najbrzydszych miast świata – szarym, betonowym schronem dla handlarzy i przemysłowców usiłujących robić pieniądze na przemycie towarów z Manaus do Wenezueli i Gujany. Kiedyś podobno to brazylijskie miasto kwitło – będąc główną bazą dla kilkudziesięciu tysięcy nielegalnych poszukiwaczy złota i diamentów, którzy przemierzali amazońską dżunglę, paląc i niszcząc po drodze co się dało. Zostali przez rząd Brazylii wygnani z miasta i teraz zostały po nich wyłącznie sklepiki handlujące złotem i klinika, gdzie za darmo można się zaszczepić przeciw żółtej febrze.
Nie miałam czego tam szukać. Kupiłam bilet autobusowy do Manaus i wróciłam do hotelu. W recepcji czekał na mnie Indianin w średnim wieku i o nieco smutnej twarzy.
–Znam drogę do Kryształowego Miasta – powiedział. – Wyruszamy jutro rano.
Yokaru – Indianin z plemienia Wai-Wai – przez trzy tygodnie szedł na piechotę przez dżunglę, żeby kupić lekarstwa dla swojej wioski. Droga powrotna miała być łatwiejsza: z Boa Vista pojedziemy samochodem do Lethem, małej miejscowości w Gujanie Brytyjskiej. Stamtąd traktorem do rzeki, gdzie będą czekały na nas łodzie z wioślarzami, którzy dowiozą nas do rodzinnej osady Yokaru – Kawaritoma, gdzie jest ktoś, kto wie jak trafić do Kryształowego Miasta.
Wczesnym popołudniem, w poniedziałek 15 marca rozpoczęła się wycieczka, która miała się potem okazać jedną z najbardziej koszmarnych podróży w moim życiu, trwającą bez przerwy przez, prawie dwanaście dni, ale u której kresu znalazłam coś, o czym nie śmiałam nawet marzyć.
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W poszukiwaniu Kryształowego MiastaPierwszą część drogi – dwadzieścia sześć godzin w samochodzie terenowym – odbyłam wciśnięta między kanciaste worki i innych pasażerów, bez możliwości ruszenia nawet stopą. Ja jednak i tak miałam szczęście, bo zaproponowano mi miejsce w szoferce; Yokaru wylądował z tyłu, na otwartej platformie wypakowanej skrzynkami. Jechaliśmy bez przystanku do końca dnia i przez całą noc – zjedna trzygodzinną przerwą o trzeciej nad ranem – bez jedzenia, bez picia, w lepkim upale, a potem w tropikalnej ulewie i gwałtownej burzy. Jechaliśmy dziurawą drogą przez dżunglę, po czerwonej ziemi i przez ognistopo-marańczowe głębokie kałuże, które – rozpryskiwane przez koła
–wlewały się zimnymi prysznicami do szoferki i całkowicie zakleiły lusterka; potem przez śnieżnobiały piasek porośnięty krzakami i kałuże z czarnego błota (z identycznym efektem wewnątrz szoferki), a potem znów przez dżunglę, by wreszcie
–po dwudziestu sześciu godzinach – dotrzeć do małej miejscowości, gdzie czekał człowiek z traktorem.
Załadowaliśmy się na przyczepę – był to zbity z desek wóz na dwóch kołach całkowicie pozbawionych resorów. Tylko traktor był w stanie pokonać to, co optymiści nazwaliby „drogą", a ludzie rozsądni w ogóle by nie nazywali, tylko zmykali stamtąd gdzie pieprz rośnie. Szlak wiódł na przemian przez dżunglę i sawannę, po kamieniach, dziurach, korzeniach, wyrwach, pagórkach i wszelkich innych nierównościach terenu. Wozem trzęsło jak w malarycznej gorączce. Trzeba było kurczowo trzymać się burt, żeby nie wypaść na ziemię; oparcie
–przepraszam – pośladków spragnionych stałego gruntu na podłodze groziło wbiciem ich w kręgosłup, bo wóz podskakiwał z częstotliwością jednego wybicia na sekundę, po którym następowało bolesne i twarde opadnięcie.
Kiedy przejeżdżaliśmy przez dżunglę, spadał na nas deszcz pająków, kleszczy, chrząszczy i innych stworzeń, które siedziały sobie dotąd spokojnie na gałęziach, a leciały w dół, gdy ciągnący nas traktor te gałęzie poruszył.
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Blondynka w dżungliPo kilku godzinach miałam rozbitą głowę, poprzewracane wnętrzności, obolałe ręce i siniaki na wszystkich możliwych częściach ciała. Ale traktor nie stawał. Zatrzymał się dopiero w środku nocy, na krótką drzemkę, by dwie godziny później, w zimnej ciemności, wyruszyć dalej. Do rzeki dotarliśmy po południu. Kiedy zeszłam z przyczepy, myślałam, że rozpadnę się na kawałki.
Tutaj, w maleńkiej osadzie El Fuimo, mieli na nas czekać Indianie z czółnami. Ale nie czekali.
Pierwszego wieczoru zrobiłam jedyną rzecz, którą byłam w stanie zrobić – rozwiesiłam hamak i poszłam spać. Rano stwierdziłam, że mam w tej sytuacji trzy wyjścia: jechać z powrotem traktorem do Lethem; albo zostać tu w tej wioseczce na parę dni, tygodni lub miesięcy – zależnie od tego kiedy zjawi się ktoś, kto zawiezie mnie dalej po rzece; albo chwytać wiosło w garść i płynąć z Yokaru. Skłaniałam się ku temu drugiemu rozwiązaniu, ale ostatecznie wybrałam trzecie (bilet lotniczy z Caracas z powrotem do Polski nie czekałby na mnie równie cierpliwie).
Wyruszyliśmy jeszcze tego samego dnia, w długim, ciężkim czółnie, wypakowanym dodatkowo tym wszystkim, co Yokaru kupił w mieście i wiózł do swojej wioski. Do pomocy zabrał się z nami młody miejscowy Indianin, Taańu.
Przez pierwsze dwa dni rzeka była tak wąska, kręta i płytka, że co kilkanaście metrów trzeba było wysiadać z łodzi i zdejmować większość ładunku, żeby przeciągnąć ją przez mielizny i zwalone pnie. Potem wpłynęliśmy w większą rzekę i odtąd posuwaliśmy się pod prąd. Nurt był czasami tak gwałtowny, że choć wiosłowaliśmy z całych sił, łódź po prostu stała na środku rzeki, nie poruszając się ani o centymetr. Kiedy przestawaliśmy wiosłować, od razu płynęliśmy w tył.
To było dziewięć ciężkich dni, z których każdy składał się niezmiennie z dziesięciu godzin snu, dziesięciu godzin wiosłowania i dwóch godzin na rozbicie i złożenie obozu. Paliło nas
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W poszukiwaniu Kryształowego Miastasłońce i chłostały ulewy – bo jak się przed nimi schować kiedy siedzi się w otwartej łódce na kawałku deski z wiosłem w rękach? Wstawaliśmy codziennie o szóstej rano, czyli tuż po wschodzie słońca, wśród brzęczenia, grzechotania i świstania owadów i żab, czasem obudzeni przez chrapliwe ryki małp na drugim brzegu – i wiosłowaliśmy bez przerwy aż do zmierzchu, czyli piątej po południu. Za jedyne towarzystwo mieliśmy amazońskie wydry, które wystawiały mokre głowy nad wodę i parskały ze zdumieniem, że ktoś ośmielił się wkroczyć na ich terytorium.
Im dłużej płynęliśmy, tym mniej było jedzenia i im bardziej opadaliśmy z sił, tym trudniej było wiosłować. Miałam pęcherze na rękach, bolały mnie plecy i szyja.
Przez pierwszych kilka dni żywiliśmy się prawie wyłącznie suchą kaszą z manioku i rzeczną wodą. Maniok to brązowe podłużne bulwy, z których robi się mąkę do pieczenia kasawy. Odpadki z tej produkcji to właśnie rodzaj suchej kaszy, Jarma, która pęcznieje w żołądku oszukując głód.
Yokaru wiele razy nagle odkładał wiosło, chwytał za łuk i strzelał do jakiegoś ptaka albo schodził na ląd, żeby dogonić pekari, tapira lub jaguara, którego dostrzegł w krzakach. Wieczorem czasem wyruszał na ryby – bez powodzenia. Dopiero piątego dnia złapał sześć ryb, które natychmiast wrzuciliśmy do garnka – z łuskami, głowami i garścią soli – i zjedliśmy parząc sobie palce, z dodatkiem -jakże by inaczej – kaszy z manioku.
Zaczęło mi się wydawać, że w ten sposób spędzę już resztę swojego życia – głodna, przyklejona do czółna, wykonując tysiące razy dziennie wciąż te same ruchy. Aż nagle, po dziewięciu dniach, poczuliśmy dym i spotkaliśmy pierwszych ludzi. I wtedy właśnie odkryłam sposób na szczęście.
Wystarczy pozbawić człowieka wszystkiego, co posiada i po jakimś czasie podarować mu odrobinę tego, co miał kiedyś. Poczuje się wielkim szczęściarzem i będzie umiał docenić tę
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Blondynka w dżungliodrobinę tak samo, jak nigdy nie potrafił docenić swojego bogactwa. Zabrać mu to, do czego tak łatwo się przyzwyczaił i co uważał za oczywiste: nie przeciekający dach nad głową, gorącą wodę w kranie, telewizję, sklep, gdzie można sobie kupić bochenek chleba, wannę, w której można się bezpiecznie wykąpać, i łóżko, w którym się wygodnie śpi.
Ja to straciłam. Nocą, kiedy wreszcie kładliśmy się spać, budził nas deszcz spływający z drzew po sznurkach do wnętrza hamaków. Po tym zimnym prysznicu w nocy, przychodził kolejny upalny, lepki dzień, ale nie można było się ochłodzić w kąpieli, bo rzeka roiła się od piranii. Hamak, moskitiera i wszystkie ubrania stęchły od wilgoci. Żarówki nie widziałam od miesiąca. Jedzenia nigdzie nie można było dostać, znaleźć ani kupić. Nie mieliśmy dosyć broni, żeby wyruszyć na polowanie. Kędy nie udało się złapać ryby, żywiliśmy się wyłącznie mąką i wodą z rzeki.
Żyliśmy tak, jak żyją ludzie Amazonii. Ale to chyba właśnie oni potrafią być naprawdę szczęśliwi.
Kiedy po dziewięciu dniach głodówki i ciężkiej pracy przy wiośle dopłynęliśmy do wioski i żona Yokaru postawiła przede mną ugotowaną głowę dzikiej świni i zupę z małpy, daję słowo honoru -ja też byłam jedną z najszczęśliwszych osób na świecie.
Poszukiwania Kryształowego Miasta odłożyłam na później. Być może niedługo tam wrócę.
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mnieli, ze wjeden dzień zużyliśmy tyle wody. ile om we dwoje zużywają w tydzień. Silvana wciąż podawała to samo uwodzicielskie spaghetti z czerwonym sosem, a Luigi warował przy radiostacji czekając niecierpliwie az nam pozwolą płynąć dalej. Trzeciego dnia wstaliśmy około ósmej. Juz po dziewiątej czułam się jak skwarka porzucona na pustej, gorącej patelni. Zęby schować się przed słońcem, można było zejść pod pokład, ale to tak, jakby z pustyni przenieść się do schowka na miotły – w dolnej części jachtu było ciemno, ciasno i duszno.
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Blondynka w dżungliStałam więc na deskach chowając się pod kapeluszem, czującjak z czoła na nos spływają mi jedyne dostępne stru-
myki bieżącej wody – czyli mój wlasn\ pot. Kiedy płynęliśmy, było przynajmniej trochę świeżego wiatru. Teraz – zakotwiczeni – byliśmy tak samo nieruchomi, jak powietrze dookoła.
Zęby t.ik wejść pod prysznic albo do wanny, czy choćby dać się zmoczyć deszczów… Wszyscy marzyliśmy o choćby minimalnym zanurzeniu, a tymczasem – / braku czegoś bardziej mokrego – zatopiliśmy się w myślach.
Śledziłam ponurym wzrokiem ptaki podskakujące w zaroślach, gdy nagle mnie olśniło. Przecież staliśmy na jeziorze! W jeziorach woda jest s 1 o d a! Kąpiel nic grozi wyschnięciem na słony sopel, a wprost przeciwnie – orzeźwia, odświeża
do wody byty ze trzy metry. Wpadłam do zimnej wody jak kamień, spadałam jeszcze chwilę otoczona chmurą bąbelków, a potem ze wszystkich sił machałam czym się dało. zęby wrócić na powierzchnię. Oczy miałam szeroko otwarte, żeby zobaczyć kajmana zanim on zdąży mnie dostrzec. W każdej chwali spodziewałam się kłapnięcia paszczą, która ucieknie w głąb jeziora Gatun z jedną z moich nóg albo rąk.
Wynurzyłam się po kilkudziesięciu sekundach, galopem podpłynęłam do drabinki i wspięłam się na pokład.
–Fajnie było? – zapytał Paul z pomieszaniem zazdrości i niewiary. Nic mógł uwierzyć w to. że jednak skoczyłam i teraz stałam cała mokra, podczas gdy on cierpiał wyschnięty na wiór.
–Cudownie – powiedziałam okrutnie. – Woda jest chłodna i czysta, a kajmany pływają w kagańcach.
Nałożyłam na włosy szampon, namydliłam się, podeszłam do skraju pokładu i skoczyłam jeszcze raz. Sekundę albo dwie później usłyszałam jakiś hałas i kiedy już zaczynałam wypływać ku powierzchni, zobaczyłam tuz obok siebie długi, obły kształt. Przebiegło mi przez myśl. zeby znieruchomieć i udać kłodę drewna, ale chyba nawet kajman zorientowałby się. ze namydlone kłody w kostiumach kąpielowych nie są naturalną częścią składową ani flory, ani tauny słodkich wód Panamy, więc nie znieruchomiałam, tylko jak najszybciej dotarłam do powierzchni. Po chwili tuż obok mnie pojawiła się głowa. To był Antonio, który skoczył za mną. Zgodnie popędziliśmy do drabinki i na pokład.
Gdyby jakiś kajman był w okolicy, to wiedziałby juz na pewno, ze z tego wyjątkowo dużego, czarnego ptaka siedzącego
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Blondynka w dżungli





ROZDZIAŁ 20





Z powrotem w dżungliMiędzy hamakami fruwały motyle – wielkie, o gładkich skrzydłach, ogniście czerwone, metalicznie niebieskie, śnieżnobiałe, jakby posypane srebrnym, błyszczącym proszkiem, aksamitnie czarne i żółte jak słoneczniki. Śmigał) miękko między gałęziami, wzbijały się w niebo, przysiadały na chwalę skuszone słodkim zapachem storczyków. Dzikie kwiat}' rosły wszędzie. Niektóre wyrastały wprost na ziemi – bez łodyg i liści – ogromne. grube płatki wyglądały jak krowie języki. Tuz obok- na granatowej, szorstkiej korze żelaznego drzewa rosły kępy purpurowych dzwonków- a raczę] dzwonów, szerokich u dołu na trzydzieści centymetrów. Trochę wyżej wiły się jasnozielone, puszyste pnącza z żywymi, kolorowymi pomponami. Ukryty wśród liści. cierpliwie przyczajony, siedział waz o długim, wąskim pysku i ruchliwym języku.
Usiadłam na trawie, zapatrzona w szeleszczące palmy z pękami dojrzałych bananów. Była siódma rano. Słońce wznosiło się wysysając ostatnie krople rosy; robiło się gorąco.
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Blondynka w dżungliPrzymknęłam oczy. Szelest palm przybliżał się, oddalał, narastał i cichł, słyszałam go tuż przy moich stopach. Nie, to nie były palmy. To czekoladowy, błyszczący żuk wielkości talerza, który podążał za swoimi gałęziastymi rogami.
Po chwili wrócił Indianin z koszem pełnym świeżych owoców. Rozłożyliśmy na liściach banany, mango, pomarańcze, kolczaste owoce anon i brązowe, mechate zapote. Indianin maczetą otworzył kilka kokosów i rozpoczęliśmy śniadanie.
Latały motyle, kwitły kwiaty, ja wygrzewałam się w słońcu, a do obozowiska podchodziły dzikie zwierzęta. I oczywiście w zasięgu ręki były tropikalne owoce rosnące na okolicznych drzewach.
To co napisałam powyżej to nieprawda. Tak wyglądają ogrody botaniczne i scenografia „Poszukiwaczy zaginionej arki".
W amazońskiej puszczy motyle przylatują tylko do padliny i innych wyjątkowo śmierdzących przedmiotów, zwierzęta kryją się przed człowiekiem, słońce świeci jak przez durszlak, a nie przygotowany wędrowiec umiera z głodu. Oto wersja prawdziwa:
Między hamakami fruwały muszki jejenes o przezroczystych skrzydłach i żarłocznych paszczękach, którymi wgryzają się w ludzkie mięso. Dookoła widać było tylko drzewa, krzewy, pnącza i liście. Krajobraz brązowo-zielony, woniejący zgnilizną. Żadnego kwiatka, żółtego bambusa czy choinki. Tylko liście, liście, liście – okrągłe, płaskie, wypukłe, pal-czaste, gładkie czy chropawe, jasne czy ciemne – wszystkie zawsze zielone.
Poszłam nabrać wody ze strumienia. Wróciłam do obozowiska potykając się o korzenie, wychłostana przez gałęzie, podrapana przez ciernie i z pajęczyną na twarzy. Usiadłam i zapatrzyłam się w kępę szeleszczącej trawy.
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Z powrotem w dżungliByła siódma rano, zaczynało się robić parno. Trzydzieści stopni w cieniu, stuprocentowa wilgotność powietrza. Przymknęłam oczy. Szelest traw przybliżał się, oddalał, narastał i cichł, słyszałam go tuż przy moich stopach. Nie, to nie była trawa. To syk przypalanych butów, które usiłowałam wysuszyć przy ognisku. Za chwilę, tak jak każdego ranka, trzeba będzie włożyć mokre skarpetki, mokre buty i iść dalej.
Po chwili wrócił Indianin z dwoma platanos – zielonymi, twardymi bananami, które zabraliśmy z wioski. Nadgryzł łupinę, oderwał ją od miąższu (sama łatwo nie odchodzi) i położył banany na brzegu ogniska. Na surowo są niejadalne, można je tylko ugotować, usmażyć albo upiec. Do picia mieliśmy rzeczną wodę. Po kilku minutach Indianin nabił banana na maczetę, podał mi go i rozpoczęliśmy śniadanie.
łł'łłł
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ROZDZIAŁ 21






Indiańska drabinaPojęcie czasu to jedna z najbardziej znaczących różnic kulturowych między Europejczykami a Latynosami. W Europie kiedy ktoś umawia się na dziesiątą, to rozumiem, że spotkamy się o dziesiątej z wahaniem do pół godziny. W Ameryce Łacińskiej czas nie istnieje. „O dziesiątej" może oznaczać dziesiątą trzydzieści, jedenastą, dwunastą albo i piętnastą. To nie człowiek ma dotrzymać terminu i stawić się o określonej porze, ale odpowiednia godzina wybija w chwili, kiedy on dociera na miejsce spotkania.
Kiedyś umówiłam się z wenezuelskim gaucho, że przyjedzie po mnie o siódmej rano. Przyjechał o dwunastej, wcale nie speszony tym, że się spóźnił, a na pytanie dlaczego nie przybył o siódmej, odrzekł, że musiał wydoić krowę. I dodał, że bardzo się cieszy, że już tu jest. Godzina siódma wybiła dla niego dopiero wtedy, kiedy stawił się na spotkanie.
Wiedząc o tym, że wszystkie zegarki w Ameryce Łacińskiej chodzą na własnych nogach, upewniłam się czy mój przewodnik na pewno zamierza odpłynąć następnego dnia o szóstej rano. Miał mnie zawieźć do indiańskiej wioski.
–Ależ tak – odpowiedział. – Na pewno o szóstej, bo to daleko i musimy dopłynąć przed zmierzchem.
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Indiańska drabinaWypłynęliśmy o dziesiątej.
W okolicach równika amazońska noc zapada o godzinie dziewiętnastej. Niezmiennie, przez cały rok słońce wstaje przed siódmą rano i zachodzi o siódmej wieczorem. Dzień trwa zawsze dwanaście godzin – dwanaście lepkich, gorących, wilgotnych godzin, które czasem zamieniają się w godziny chłodne i przemoknięte – wtedy, gdy z nieba leją się strumienie tropikalnej ulewy. Blisko równika nie ma nawet wyraźnego podziału na porę suchą i deszczową. Codziennie na zmianę świeci palące słońce i leje taki deszcz, jakby ktoś w niebie wyjął korek z ogromnej wanny. Dzięki temu rośliny są wiecznie zielone. Każdy zwiędnięty liść jest natychmiast zastępowany nowym, a owoce dojrzewają na okrągło przez cały rok.
W dzień dżungla amazońska to gigantyczna zielona komnata, której sufit tworzą stykające się ze sobą korony drzew. Niewiele światła dociera do ziemi – panuje tu półmrok cętko-wany kropkami słońca, któremu udało się przedrzeć aż na sam dół przez gęstwinę pnącz, lian i krzewów, pachną zgniłe liście, a po gałęziach wędrują tysiące mrówek, żuków, chrabąszczy i innych owadów o fantastycznych kształtach i kolorach.
Nocą jednak dżungla zamienia się w zupełnie inną krainę, pełną duchów, drapieżnych zwierząt i tajemniczych dźwięków, wśród których człowiek wydaje się być najbardziej kruchym i nieporadnym stworzeniem na świecie.
Wypłynęliśmy w górę rzeki o dziesiątej rano. Pierwsza zasada podróży czółnem brzmi: chronić się przed słońcem. Słońce grzeje jak szalone, ale ponieważ łódź płynie napędzana motorem, człowiekowi wydaje się, że wieje wiatr. Po pół godzinie każdy odkryty kawałek skóry staje się krwiście czerwony, czego nie widać w promieniach słonecznych, więc nie ma odruchu zakrycia spalonego ciała. Otumaniony żarem umysł nie
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Blondynka w dżungli
liczne stopnie były wyrąbane płytko i krzywo, a drabina przypominała element toru przeszkód. Nie było jednak mowy o tym, żeby wskoczyć do chaty, wdrapać się tam albo wturlać innym sposobem. Drabina była jedyną drogą i dlatego musiałam z niej skorzystać, tym bardziej, że ze środka zaczynały powoli dopływać oszałamiająco cudowne zapachy gotowanej ryby i pieczonych bananów.
Zaczęłam się wspinać i już po chwili sięgnęłam rękami skraju podłogi zrobionej z płatów kory. Zrobiłam następny krok i z hukiem wylądowałam na ziemi. Belka była bardziej śliska niż mi się wydawało. Ale cóż, może przyda mi się doświadczenie wyniesione z dżungli, zgodnie z którym bosa ludzka stopa ma lepszą przyczepność niż gumowa podeszwa. Zdjęłam sandały. Zapomniałam tylko, że nieheblowane drewno składa się głównie z ostrych drzazg, które chętnie wbijają się w ludzkie ciało. Spadając po raz kolejny z belki byłam pokłuta, poobcierana i z siniakiem na kolanie. Na szczęście wieczorem odkryłam, że od zachodniej strony chata nie znajduje się tak wysoko. W nocy zeskoczyłam z podłogi wprost na ziemię. Ugrzęzłam w czymś mokrym i lepkim, a potem na moją głowę poleciały gorące obierki i brudna woda. Tylne wyjście z chaty służyło do wyrzucania śmieci.
W każdej chacie mieszkała cała rodzina – dziadkowie, ich dzieci i dzieci ich dzieci – w sumie około dziesięciu osób. Mieścili się w trzech oddzielnych pomieszczeniach choć słowo „oddzielne" jest tu raczej nadużyciem – dom był podzielony na cztery izby za pomocą cienkich płatów kory palmowej, która ma grubość tektury, jest pełna szczelin i załamań. Leżąc w hamaku w izbie „gościnnej" słyszałam każdy szept wypowiedziany w innych izbach, słyszałam piosenki śpiewane dziecku na dobranoc i tajemnicze opowieści, które najstarsza z rodu Rosa opowiadała w indiańskim dialekcie samej sobie.
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ROZDZIAŁ 22





O duchach, żabiei blondynce
w dżungli
Pewnego dnia wojownicy wrócili z polowania później niż zwykle i – takjak przez ostatni tydzień – z pustymi rękami. Na kolację zjedliśmy więc gotowaną pupuńję – owoce palmy, której pień porastają długie i twarde kolce. Owoce to jedno z największych dżunglowych nieporozumień. Jeśli rosną, to bardzo wysoko na czubkach drzew, gdzie znajdują je małpy. Niewiele jest takich owoców, które można zjeść na surowo. Zwykle są to mniejsze lub większe kulki skrywające pod cienką skórką milimetr miąższu i ogromną pestkę. W smaku w niczym nie przypominają „owoców". Nie są ani słodkie, ani soczyste, ani smaczne. Pupuńja smakuje trochę jak włóknisty ziemniak -jest mączysta, tłusta i rośnie w ustach. Ale potrafi zaspokoić głód.
Popiliśmy ją wczorajszą deszczówką, po czym wszyscy rozeszli się do swoich hamaków. Zęby miałam całe obklejone miąższempupuńji, więc mimo późnej pory postanowiłam pójść do pobliskiego strumyka i umyć je przed snem.
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Blondynka w dżungliW kuchni przygasał ogień, kiedy wyszłam w ciemność ściskając w ręku szczoteczkę i pastę do zębów. Ta ciemność była ogromna, głęboka i czarna, a światło latarki rozświetlało zaledwie małą jej cząstkę. Dookoła – nad moją głową, pod stopami i za plecami – coś trzeszczało, skrzypiało, mruczało, świstało, trzepotało, chrząkało, grzechotało, piszczało, trzaskało i grało, tak jakby natychmiast otoczyło mnie stado niewidzialnych nocnych stworzeń i nie było widać czy są wielkości biedronki, czy dinozaura.
Błyskały na mnie czyjeś oczy, czułam na twarzy muśnięcia skrzydeł nietoperzy, a stopy zapadały się w coś miękkiego. Z dreszczem na krzyżu, duszą na ramieniu i z latarką w ręce szłam powoli w stronę, gdzie – jak mi się wydawało – płynął strumyk. Pomyślałam, że właściwie nie ma się czego bać, bo wszystkie te kląskające, trzeszczące i chrząkające niewidzialne istoty nie mają chyba złych zamiarów, a tylko prowadzą swoje własne nocne życie, gdy nagle coś chwyciło mnie za twarz. Co ja mówię „chwyciło"! Coś obłapiło mnie mokrymi, lepkimi, zimnymi mackami i znieruchomiało. Ja znieruchomiałam też, bez oddechu, z sercem walącym jak młot kowala. Ugryzie? Wyssie mi krew? Wpuści truciznę? Ostrzegano mnie przed głodnymi nietoperzami-wampirami, które podlatują bezgłośnie, siadają na kawałku odkrytej ludzkiej skóry i piją krew. Ale czy wampir czekałby tak długo?
Starając się jak najmniej poruszać, poświeciłam sobie latarką od dołu na twarz i zrobiłam zeza. To, co siedziało mi na policzku, było czarne, płaskie, sztywne i wilgotne. Pomyślałam, że to chyba duży liść, cofnęłam się o jeden, zgubny, śliski krok i runęłam jak długa na ziemię. Szczęścia miałam tyle, że teren był podmokły i nie porośnięty zbyt gęsto roślinnością. Wpadłam więc w błoto, ale tym samym uniknęłam nadziania się na cierniste pnącza, cienkie pieńki młodych krzewów czy ostre kawałki gałęzi.
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ROZDZIAŁ 23
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Samobieżne pulpetydziałam czy spadł w przepaść, czy krzyczał ze strachu, czy może z radości; po prostu wrzasnął i znikł.
Nie skoczyłabym za nim nawet gdybym akurat nie zawisła na jakimś kolcu. Zatrzymaliśmy się. Indianie w pośpiechu odczepili mnie od pnącza pokrytego długimi cierniami, po czym szybko poszli naprzód, a miny mieli dziwnie radosne. Musi więc to być coś przyjemnego – pomyślałam – i pospieszyłam za nimi.
Indianin stał pochylony nad pniem powalonej palmy i coś przy niej majstrował. Z ulgą zrzuciłam plecak i usiadłam niedaleko na trawie. Wszyscy byli bardzo podekscytowani i zachowywali się jak ludzie, którzy po długich poszukiwaniach natknęli się wreszcie na trop skarbu.
Diamenty? Złoto? Puszcza amazońska to tereny obfite i w jedno, i drugie. Dlatego przyjeżdżało tu tylu nielegalnych i niebezpiecznych poszukiwaczy, zwanych z portugalska garimpeiros.
Przysunęłam się bliżej, żeby na te diamenty popatrzeć, a w następnej chwili jeden z Indian wydał triumfalny okrzyk i sięgnął ręką w głąb pnia. Złoto czy diamenty? Pozostali chłopcy z radością przyskoczyli do drzewa i ja razem z nimi, żeby stanąć w pół kroku, pełna obrzydzenia i niewiary.
To były robaki. Duże jak palec, grube, tłuste, białe larwy.
–Mojojoy – stwierdził z radością Indianin. – Częstuj się.
Nie odpowiedziałam, więc zachęcał mnie uprzejmie:
–Są dobre, smaczne i zdrowe! Spróbuj!
Stałam tylko, patrząc ze wstrętem jak w spróchniałym pniu kotłuje się stado białych larw, zdezorientowanych nagłym światłem i świeżym powietrzem. Indianin przestał mnie chwilowo namawiać do czegokolwiek, bo zaczął jeść.
Brał żywą, ruszającą się larwę w palce, odgryzał jej przednimi zębami głowę, po czym resztę pakował sobie do ust i żuł z błogim wyrazem twarzy.
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ROZDZIAŁ 24





Dla znudzonychżyciem
Rano wsiadłam do czółna i popłynęłam na drugi brzeg, gdzie mężczyźni ścinalipupuńje. Przewiozłam owoce, zrzuciłamje na rudy, gliniasty piasek i rozejrzałam się. Woda w rzece była brunatna z grzywą białej, rzadkiej piany pośrodku. Naprzeciw mnie – zielona ściana dżungli, która z góry, z samolotu, wygląda jak zielony kwiat kalafiora, a z drugiego brzegu jak zielona, poszarpana gąbka.
Odgarnęłam włosy z czoła. Pot płynął mi strumykiem po plecach, burczało mi z głodu w brzuchu, a ręce bezwiednie drapały nogi pogryzione przez muchy, mrówki i komary.
Co ja tutaj robię?
Siódmego dnia po przybyciu zaczęłam wypatrywać łodzi, która zawiozłaby mnie z powrotem w dół rzeki. Ósmego dnia dokładnie obejrzałam łódki przywiązane do korzeni na brzegu naszej wioski. Były wydrążone z pni drzew, smukłe, wąskie i chybotliwe. Popłynęłam na drugi brzeg i z powrotem, myśląc, że może sama dam radę wrócić do miasteczka. Okazało się, że bez motoru płynie się trzy dni. Poza tym wszystkie łódki były dziurawe.
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Blondynka w dżunglibrzegiem rzeki, nie ścierpł, nie zużył całego mydła, żeby odszo-rować czarne smugi, które na ubraniu zostawiły pnącza i gałęzie w dżungli, kto przez te dwie godziny nie został pokąsany przez muchy, mrówki i komary, kto w końcu nie zrobił płukania w rzece i nie powiesił wypranego ubrania na lianach rozpiętych półtora metra nad ziemią i komu godzinę później tropikalna ulewa nie wgniotła tych ubrań w błotnistą ziemię. Pralka to rzecz genialna.
Podczas następnych dni zrozumiałam też kilka innych rzeczy:
…Trzeba spać w hamaku wjednej z dwóch pozycji: wygiętej albo skręconej, marznąć w nocy pod gołym niebem i znaleźć nad ranem węża zwiniętego przyjaźnie na sznurku tuż nad głową
–żeby docenić zwykłe łóżko i dom.
Kąpać się w brązowej, mętnej rzece, której środkiem płyną brudy odprowadzane z pobliskiej nielegalnej fabryki kokainy, a potem wdrapać się z powrotem na gliniasty, śliski, wysoki brzeg i ubłocić znów po pas – żeby docenić ciepły prysznic w czystej łazience.
Jeść zupę z rybiej łuski, kasawę, gotowanąpupuńję ifarinję
–czyli deser z gruzełkowatej mąki zmieszanej z rzeczną wodą
–żeby docenić cudowność świeżych owoców, wyboru mięs i razowego chleba z serem.
Pić i jeść z plastikowych misek i talerzy używanych jednako do wszystkich potraw – do tłustej zupy, wody, fermentującej cziczy czy słodkawego soku z owoców pataba, a przed użyciem płukanych w mętnej rzece – żeby docenić finezję szkła i płyn do mycia naczyń.
Siedzieć wyłącznie na drewnianych ławach, drewnianych stołkach, pniakach albo deskach w łódce i dostać siniaków na siedzeniu od tego nieustannego wygniatania na twardym podłożu – żeby docenić luksus fotela albo wyściełanego krzesła z oparciem.






122





czuwając, ze za każdym krzakiem czyha puma. a na gałęziach śpią węże. Przedzierać się przez kłujące pnącza i liście splątane z lianami, oganiać się od much i jadowitych mrówek w bezwietrznym skwarze dżungli, z potem cieknącym po twarzy i plecach – zęby docenić każdą prostą i bezpieczną drogę i zwykły chodnik w mieście.Wyjść wieczorem za potrzebą – w ciemność, która jest ogromna i nieprzenikniona, głęboka i czarna, w której dziwnymi piskami, pomrukami, chrząkaniami i trzaskami odzywają się zwierzęta, a światło latarki rozprasza zaledwie małą cząstkę nocy, za którą kryje się nie wiadomo co. Znaleźć miejsce, które wydaje się bezpieczne, dostać po policzku mokrym liściem, pośliznąć się na wilgotnej ziemi i upaść widząc tuz obok siebie ogromną ropuchę, która błyska oczami i nadyma policzki, jakby zaraz miała z siebie wypuścić strumień jadu – zęby docenić łazienkę, do które] dostępu broni zaledwie znajoma klamka, i w której sedes ma swoje stałe i komfortowe miejsce.
Po dwóch tygodniach zaczęłam szukać możliwości ucieczki i powrotu do świata, którego nie umiałam wcześniej docenić. Ucieczki jednak nie było. Naliczyłam się jeść mrówki, gotować zupę z rybiej łuski, skrobać bulwy manioku, ucierać je. wyciskać trujący sok i piec kasawę w kuchni zbudowanej z patyków i w kłębach dymu z ogniska. Spałam w brudnym hamaku i piłam deszczówkę.
Po dwudziestu dniach odwieziono mnie łodzią do jedynej miejscowości w okolicy, stamtąd samolotem towarowym wróciłam do cywilizacji, a później rozklekotanym autobusem






123





Blondynka w dżunglidojechałam do miasta. Po ulicach jeździły samochody, w sklepie można było kupić mięso, ryz, owoce, słodycze i tysiące innych rzeczy, w telewizji opowiadali o tym jak hodować wydry, w łazience z kranu leciała czysta, zimna woda, a ubranie z pralni miałam odebrać po południu. Wszystko było łatwe, przyjazne i wygodne – łóżko, krzesło, światło, muzyka i obiad w restauracji.
Nie minęło jednak dużo czasu, gdy zatęskniłam i poczułam żal, że wyjechałam z tej maleńkiej indiańskiej osady w dżungli.
Kiedy płaciłam w sklepie za sok. rozsypały mi się pieniądze. Schyliłam się, żeby je pozbierać i przypomniało mi sięjak popłynęliśmy z Indianami do pobliskiej wioski na uroczystość. Kiedy wysiedliśmy na brzeg, czekały na nas dwie młode Indianki, którym mój przewodnik podarował kiście dużych, granatowych winogron. Speszyłam się i powiedziałam, że – skoro zostałam zaproszona jako gość na fiestę – powinnam była kupić gospodarzowi jakiś prezent.
Indianin zaczął się śmiać i odrzekł:
–Dasz im kasawę, którą upiekłaś dziś rano.
A po chwili dodał:
~Aqui dhicro no importa, aąui se vivc la vida. Tutaj pieniądze nie mają żadnego znaczenia. Tutaj liczy się życie.
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ROZDZIAŁ 25





Lasy tropikalneByło późne popołudnie, gdy zacumowaliśmy łódź przy brzegu Orinoko i ruszyliśmy za przewodnikiem w głąb dżungli. Miał nas zaprowadzić do ukrytej wioski, gdzie moglibyśmy spędzić noc. Na otwartej przestrzeni trwał jeszcze dzień, ale gdy tylko weszliśmy w pierwsze zarośla, otoczył nas półmrok. Powietrze było ciężkie i wilgotne, pachniało zgniłymi liśćmi. Ledwie widoczna ścieżka biegła w coraz bardziej gęstniejącą zieloność, wijąc się wśród grubych, obwieszonych lianami pni drzew, kolczastych zarośli i pnączy o wielkich liściach. Wysoko nad nami nie było nieba, tylko zielone sklepienie utworzone ze stykających się koron drzew, i z każdą sekundą robiło się coraz ciemniej.
–Musiwe – szepnęłam do przewodnika. Szepnęłam dlatego, że wkoło panowała ogromna cisza, liści nie musnął nawet wiaterek, owady przyczaiły się w koszarach, żeby wypuścić odświeżoną całodziennym odpoczynkiem armię nocnej zmiany, ptaki trawiły coś w zamyśleniu, a zwierzęta czmychnęły słysząc nasze kroki. Szepnęłam więc trochę onieśmielona głębokim milczeniem puszczy, która za dnia tętniła życiem:
–Musiwe, masz latarkę?
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Blondynka w dżungli–Nie mam, ale zaraz będziemy na miejscu – powiedział i przyśpieszył kroku.
Ja też przyśpieszyłam, choć wzbierająca ciemność przykrywała wszystkie kształty nieprzejrzystą zasłoną. Nie muszę dodawać, że moje oczy też przykryła. Albo, żeby nie owijać rzeczy w bawełnę, powiem wprost: po jakimś czasie zrobiło się kompletnie ciemno. Czarno. Smoliście.
Zebrałam całą swoją jasność umysłu, żeby choć trochę rozświetlić mrok, a gdy to nie pomogło, skoncentrowałam się na badaniu ścieżki przed sobą – czyli macaniu stopą czy ścieżka wciąż tam jest, czy też skręciła złośliwie w bok. Musiałam się też wyplątywać z podstępnych zarośli, którym się o tej dziwnej porze zebrało na amory i raz po raz zarzucały na mnie swoje cierniste pnącza. Oczy od wytrzeszczania zrobiły mi się wielkie jak talerze, serce ze strachu wskoczyło mi na ramię i przytuliło się do szyi, ale nie przestałam iść naprzód. Do chwili, gdy wpadłam na coś dużego, ciepłego i miękkiego, co stało nieruchomo na mojej drodze. To był Musiwe.
–Nie możemy iść dalej – powiedział. – Tutaj zostaniemy na noc.
Tutaj? Bez bagaży, bez jedzenia, bez ognia? Pośrodku nocy w zupełnie obcym miejscu, w którym rozlegały się jakieś nieokreślone szelesty, pochrząkiwania, pomruki i wrzaski?
–To wyjec – powiedział spokojnie Musiwe, tak jakby wiedział, że gardło mam ściśnięte w pięść, bo wyjec nie wył, tylko ryczał jak lew. – A lwy nie mieszkają na wierzchołkach drzew w Ameryce Południowej.
Odetchnęłam z ulgą, ale musiałam mocno zblednąć, bo moja białajak prześcieradło twarz rozświetlała dżunglę na dobre kilka metrów.
–Całe szczęście, że wyszedł księżyc – zauważył Musiwe i zaczął przygotowywać ognisko.
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Lasy tropikalneI tak zostaliśmy w dżungli na noc. Gdybym była sama, mogłabym nie przeżyć do rana. Dla obcego przybysza las tropikalny to ziemia porośnięta drzewami i bujną roślinnością, gdzie przez cały rok panuje taka sama pogoda, jest gorąco i wilgotno. Żyjąc w takim klimacie łatwo zatracić poczucie czasu, co zdarza się nie tylko ludziom, ale i roślinom. Nie ma pór roku, temperatura nigdy nie spada poniżej kilkunastu stopni, nie ma więc pośpiechu ani terminów zapylania czy wydawania owoców. Każde drzewo – nawet w obrębie tego samego gatunku – robi to, kiedy mu wygodnie. Bywa nawet tak, że na jednym drzewie z jednej strony kwitną kwiaty gotowe do zapylenia, a z drugiej wiszą dojrzałe owoce.
Muszę tu dodać, że jeżeli wiszą, to zazwyczaj wysoko i niedostępnie. Biały, niedoświadczony człowiek wyposażony w strzelbę, namiot, kompas i czapkę z nausznikami (którą zabierze, bo słyszał o jadowitych stonogach, które podczas snu wchodzą do ludzkiego ucha, żeby dotrzeć do mózgu) niedługo przetrwa w dżungli. Zginie z głodu, zmęczenia i samotności.
Dla Indianina, który się tu urodził i wychował, dżungla ma wszystko, co może mu być potrzebne – od nożyczek przez ubranie, mięso, lekarstwa, po sól, szminkę do makijażu i inne drobiazgi, z wyjątkiem może czapki z nausznikami, która i tak do niczego by mu się nie przydała, bo żadnej stonodze do ucha człowiekowi nie chciałoby się wchodzić.
Musiwe zbudował pochyły dach na trójkątnej konstrukcji z cienkich pni, które powiązał sznurkiem. Skąd sznurek w dżungli? Z nieba. Podchodzi się do któregoś z większych drzew, patrzy do góry i spomiędzy lian, pnączy i roślinnych wąsów zwisających od korony aż do ziemi, wybiera się jedno o pożądanej grubości. Wystarczy pociągnąć. Kawałki mają od kilku do kilkudziesięciu metrów długości. Jeżeli chodzi o inne dżunglowe artykuły gospodarstwa domowego, to talerze robi się z połówek skorup kalebasy, a parasole z wielkich, okrągłych, sztywnych
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Blondynka w dżungliliści (o średnicy jednego lub dwóch metrów). Z bawełny przędzie się nitkę do wyrobu ubrań. Sandały można zrobić z kawałków kory związanych lianą. Krzesło – z pnia. Pasek do spodni, szelki, pasy do noszenia ciężarów, a także hamaki -z wewnętrznej strony kory drzew. Do makijażu służą jaskra-woczerwone nasiona onoto.
Włosy obcina się ostrą jak brzytwa trawą. Jedzenie soli się popiołem z drzewa, które Indianie Yanomami nazywają kororikehi, za wannę służy leśny strumień, a z odpowiednich roślin szaman potrafi zrobić leki na gorączkę, bóle głowy i zębów, krwotoki, oparzenia, ukąszenia węży, biegunkę, wysypkę, zakażenie, złamanie kości, a także środki antykoncepcyjne, stymulujące, uspokajające i dezynfekujące.
Musiwe rozniecił ogień z mokrego drewna rozszczepiając wewnętrzne włókna cienkiej gałęzi na milimetrowe patyczki, upiekł parę bananów, które popiliśmy wodą i poszliśmy spać.
W nocy w dżungli słychać tajemnicze głosy, kroki i szelesty. Pancernik węszy wśród traw poszukując owadów i padliny, tapir – który wygląda jak skrzyżowanie konia ze świnią – cierpliwie skubie liście starając się nie robić przy tym zbyt wiele hałasu, bo nie ma żadnej broni, której mógłby użyć przeciw swoim największym wrogom – pumie i jaguarowi. Iguany biegają, małpy gdaczą, węże suną, leniwce zwisają, skorpiony spacerują, nietoperze walą skrzydłami o niebo, ale wszystkie te dźwięki nie są aż tak głośne, żeby dotrzeć dalej niż na drugi brzeg rzeki. I stałby sobie ten las tropikalny spokojnie, nie wadząc nikomu, tapiry skubałyby liście, kajmany ścigałyby się z piraniami – gdyby nie pazerna głupota białego człowieka.
Ktoś wziął kiedyś do ręki atlas, otworzył go na mapie świata i zobaczył, że w pobliżu równika dookoła świata biegnie dziwnie bujny pasek zieleni. Jest tam zawsze gorąco i wilgotno, a rośliny rosną tak szybko i gwałtownie, że po prostu wchodzą
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cjalny program przesiedleńczy Transmigrasi. a rząd brazylijski promował u siebie hasło „Ziemia bez ludzi dla ludzi bez ziemi".
Przedsiębiorstwa wyrębu stosowały swoją „selektywną metodę wycinania", ale zęby dotrzeć do jednego, wybranego do odstrzału drzewa, wprowadzały do lasu ciężkie maszyny, dla których trzeba było zbudować drogi, wycinając inne drzewa. Wywożenie tego jednego wybranego do ścięcia drzewa w dżunglach południowo-wschodniej Azji powodowało zniszczenie połowy otaczających go zdrowych drzew'. Poza tym wyrwanie jednego drzewa wraz ze wszystkimi oplatającymi go lianami, pnączami i epititanii. robi w sklepieniu lasu tropikalnego dziurę, na której zarośnięcie potrzeba kilkuset lat.
Wycinano zresztą nie tylko selektywnie, cięto tez dla czystego zysku lub w ramach genialnych rozwiązań industrialnych, tak jak na przykład w Indiach i w Ameryce Południowej, gdzie wycięto tysiące hektarów lasów tropikalnych, zęby zbudować zapory hydroelektryczne i zapobiec w ten sposób ewentualnemu kryzysowi energetycznemu.
A potem okazało się, ze w dżunglach oprócz ludzi i mniej lub bardziej drapieżnych zwierząt mieszkają tez diamenty i złoto. Przyjechali górnicy, zaczęli zabijać Indian, zatruwać rzeki rtęcią i budować kopalnie.
Można by powiedzieć: „Trudno, świat jest na takim etapie rozwoju cywilizacji, ze nie możemy sobie pozwolić na niedoty-kanie lasów tropikalnych, żeby przypadkiem nie urwać skrzydełka jakiemuś motylowi. Zycie musi toczyć się dalej". I o to właśnie chodzi! Zęby życie na Ziemi mogło toczyć się dalej, trzeba ręce zabrać precz od lasów tropikalnych. Nie tylko dlatego, ze
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Blon‹lvnkci w dżungliLasy tropikalne
człowieka przy spalaniu węgla, ropy i gazu, czyli w przemyśle. maszynach, samochodach, przy ogrzewaniu, ochładzaniu itd. Wycinanie, wypalanie i zagospodarowywanie przemysłowe lasów tropikalnych stanowi trzydzieści procent tych gazów.
Płaszcz grubieje, robi się coraz cieplej, jeżeli temperatura na Ziemi wzrośnie o trzy i pół stopnia Celsjusza, podniesie się poziom mórz i oceanów, a pod nimi zniknie kilka dość atrakcyjnych miejsc, takich jak północna Polska, część Kalifornii, Hiszpanii. Australii. Brazylii, Mozambiku i wiele innych. Zmieni się średnia opadów i parowania. W zimie raczej nie będzie padał śnieg, ale deszcz. Tam. gdzie śnieg jednak spadnie, wiosną szybciej się stopi wywołując powodzie. Latem ziemia będzie szybciej parowała, co oznacza, ze gleba nie będzie miała dosyć wilgoci dla roślin. Uprawy wyschną, ludzie razem z nimi. Przyjdzie susza. Nie wiadomo jak zachowają się w tej sytuacji huragany, tajfuny i cyklony. Jeżeli będziemy wypuszczali dwutlenek węgla i inne gazy do atmosfery w takim tempie jak dziś, zostało nam sto lat życia.
Jeszcze jeden drobiazg. Lasy tropikalne – gęste i ciemne -pochłaniają światło i działają jak gigantyczne zbiorniki ciepła i wilgoci. Woda paruje, przeciskając się przez stłoczone w koronie liście i tworzy chmury. Niektóre spadają jako deszcz z powrotem do dżungli, ale inne odlatują, zęby podlać uprawy na innych kontynentach, bywa. ze docierają az do Europy i Australii. Wykarczowane pole robi się coraz bardzie) suche i gorące. Kiedy nie ma lasu. nie ma chmur, a kiedy nie ma chmur, nie ma i deszczu, który podlewał nie tylko dżunglę, ale i pola odległe o tysiące kilometrów.
Na koniec – historia prawdziwa.
Razem z górnikami i przemysłowcami do lasów równikowych wyruszyli naukowcy, ciekawi |akiez to genialne rozwiązania dla ludzkości mogą się kryć na tym tajemniczym lądzie. Niektórzy mówią, ze ponad połowa tamtejszych zwierząt i roślin
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z powód ziemi czt że w rów wszystki pieżnycr wszystki jedna cz dzi z lasCh gotnycr
W] W jej ni cząstek uciekło śnie sb i pożąd istnieli grubo! skiklir sobie (niższa płaszc naZie S które i mu g: metar
przeć las się Na v spro\ cej d wati
Blondynka w dżungli
wciąż nie jest znana nauce, ale prawdziwy
opowieści o indiańskich szamanach, którzy
ralnych środków i leków na wszystkie moż
W 1991 roku grupa biologów przyji
w Malezji. Zebrali karton próbek – gałęzi,
ców, nasion i wrócili do laboratorium, ż
W gałązkach pewnego drzewa gumowego z
chemiczny, który zatrzymywał rozprzestrz
HIV w komórkach ludzkich.
Naukowcy z trudem powstrzymali się p
całemu światu, że znaleziono wreszcie lekarstw
prędzej wysłano ekipę z powrotem do Malezj
więcej tych gałązek. Biolodzy dotarli w to sari
rego wcześniej brali próbki i przetarli oczy ze;
został wykarczowany. W pobliżu nie znaleźli ar
nego drzewa, a próbki pobrane z drzew tego
rosnących nieco dalej, nie zawierały tego cudc
,, trudno – powiedzieli naukowcy. – 4
lek".
I szukają do dziś.
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